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Wyłącjne zastępstwo 
na zachodnią Europę:

M. DUKES, Następcy
WIEDEŃ I.—Wollzellell. ł

o Przyjaciół i Czytelników!
K raków , 1 sierpnia. 

W  dmiu "dzisiejszym dziennik nasz 0- 
'azu je się po raz ośtaitmi w dotyckcza- 
oy ym  swym kształcie. Po lem  nastąpi 
totka przerw a w  jego ukazywaniu się 
iazbędmie potrzebna do zreorganizo­

w an ia  w ydaw nictw a na nowych pod­
stawach i przystosowania go do no­
w ych  warunków i wymagań.

P rzez  czterdzieści siedm lat swej pra 
iC3r „Nowa Reforma** służyła sprawie 
odrodzenia Ojczyzray, podtrzym yw ała 
rwiarę w  to odrodzenie, krzepiła serca, 
i-ozświecała umysły, spieszyła z chętną 

omoeą wszystkim , którzy stawali do 
w ałk i o wolność czy to zbrojnej czy po­
litycznej. T a  gw iazda przewodnia 
„N o w e j R eform y4*, gw iazda w iary  w 
nieprzedawnione prawa narodiu i w  je ­
go świetną przyszłość nie zagubiła się 
gdzieś w  mgławicach niezistzczonych 
nadziej ale zajaśniała słońcem rzeczy 
wistośei wspanialszej, niż lat temu k il­
kanaście najśmielsi m ogli oczekiwać.

Zgodnie z przekonaniem i w iarą całej 
świeconej Polsk i ubiegłego stulecia 
Nowa Reforma** w idziała w demokra 

Ńi i je j tryum fie najpewniejszą dirogę 
•o wolności narodowej i do odrodze­

nia państw ow ego Polski. D latego „N o ­
ra R e form a^  tyierna colom i zasadom, 
Ha których 1 na których założyło ją  
-*rzed pół wiekiem  blisko, grono świa- 
lycb  obywateli i pa trjo tów  z P a w li­
kowskim, Romanowiczem, Rutowskim, 

smykiem i innym i na czele, służyła 
er-okracji polskiej w iern ie wedle naj- 
pszych chęci i możności. Za tę słu- 

oę_ swoją została nagrodzona najhoj- 
■iej jak można być za taką pracę na­
godzonym . Bo patrzyła i wispółdLziała- 
a na wszystkich etapach trium falne­

go pochodu demokracji polskiej i do­
czekała się ostatecznego je j zwycię- 

'w a. Demokracja polityczna stała się 
faktem  w najpełniejszem  tego słowu 
znaczeniu. Rozpoczął się okres przysto­

sowywania instytucji demokratycznych 
do rzeczywistości, okres now y już, nie 
tak piękny i heroiczny jak poprzedni, 
ale o ileż od niego trudniejszy i  do­
nioślejszy.

„N ow a Reforma** była zawsze orga­
nem liberalnym. Broniła zasady równo 
umrawnienia i zgody narodowościowej 
i wyznaniowej, pokojowego w yrów na­
nia różnic klasowych. Obrona słabszych 
przed siln iejszym i była je j stałą dew i­
zą. N ie było słusznej reform y po litycz­
nej czy społecznej, któraiby na szpal­
tach „N ow e j Reformy** była przem il­
czana lub nie znalazła obrony i szcze­
rego, serdecznego poparcia.

Mieszczaństwo polskie w  ogólności, 
a krakowskie w  szczególności było 
przedmiotem najw iększego ukochania 
i najp iln ie jszej uwagi „N ow e j R efor- 
m y“ . M ieszczaństwu temu wyznaczała 
„N ow a  Reforma** zawsze najwyższe 
stanowisko w narodzie, od niego żądała 
tej tężyzny moralnej i umysłowej, 
któnaby mu to stanowisko objąć poizwo 
liła. „Ń ow a  Reforma** przez pół wieku 
żyw iła  przekonanie i z  tern przekona­
niem zamyka dzisiaj swoje roczniki, że 
his to r  jo podobnie jak  natnira nie zno­
sząc nagłych przeskoków, prędzej czy 
później spadek po starej szlachcie pol­
skiej —  prawo przewodniczenia naro­
dowi odda mieszczaństwu polskiemu. 
Jest ono jeszcze dalekie od chwili, w  
której będzie mogło sobie powiedzieć —  
że rolę swoją spełniło.! N ie  potrzeba 
dodawać, że m ieszczaństwo pojmowała 
„N ow a  Reforma** zawsze , tylko w tern 
najszerszem znaczeniu, w którem znaj­
duje się w  tern pojęciu miejsce dla ca­
łe j inteligencji, dla handlu i przem y­
słu i dla szerokich warstw  ludu pracu­
jącego, słowem dla wszystkich stanów 
i warstw ludności m iejskiej.

„N ow a  Reforma** była organem kra­
kowskim. W yrosła  na tym  starożytnym  
czcigodnym gruncie, zrosła się z nim

tak silnie, że sama sobie nie byłaby 
mogła wyobrazić siebie gdziekolw iek 
indziej poza tym  gruriftem.

Rodzinnemu swemu miastu służyła 
wiernie, z gorącą i niezmierną miłością 
córy wdzięcznej i serdecznie p rzyw ią ­
zanej do macierzy. N ie  było sprawy 
m iejskiej przez całe pół wieku, w  któ­
rej „N ow a  Reforma** nie zabrałaby gło 
gu, w  której nie broniłaby interesów te­
go miasta, jego znaczenia i roli w  naro­
dzie i państwie.

P rzez pięćdziesiąt la ł sw ojej służby 
publicznej „Nowa Reforma** nikomu nie 
posłużyła do zgromadizenia majątku, 
dla nikogo nie stała się podstawą w y ­
wyższenia i kairjery politycznej Bo 
jakkolw iek zdarzało się nieraz, że 
wprost od skromnych je j biurek różni 
w ybitn i ludzie przechodzili na wysokie 
i odpowiedzialne w społeczeństwie sta­
nowiska, to działo się to przedewszyisł 
kiom ich własną siłą i tą koincydencją 
idei bronionych przez „Reformę** z po­
trzebami rozw ija jącego się życia.

Jedyną nagrodą, jaką „N ow a  R efor- 
ma“  wzięła za swoją blisko półw iekową 
pracę, była opinja nieposzlakowana p i­
sma niedostępnego żadnym innym mo­
tywom  • i pobudkom, jak  ty lko  racjom 
dobra publicznego i to w pewien określo 
py sposób pojętego, z pewnemi ideja- 
mi kierowniczem i zgodnego. Tryum - 

i.fem zaś „N ow e j Reformy** jest, że scho 
J dzi ona ze sceny w tedy, k iedy wszystkie 
-Ńbi ichje, dbi których pracowała i 
którym służyła, zastały w  m ożliw ie naj 
w iększej mierze ziszczone. Ci zaś, któ­
rzy w  pracy publicznej na łamach „N o ­
wej Reformy** osiw ieli lub całym i za­
stępami odeszli ju ż w zaświaty, m ieli 
tę niezwykłą i najwyższą pociechę, że

mogli własnemi oczyma patrzeć, jak zi­
szczają się ich ideały, jak  schodzą z 
nieba na ziemię. Zostały im natomiast 
oszczędzone te rozczarowania^ które to­
warzyszą każdemu zetknięciu się czy­
stej idei z twardą rzeczywistością ludz­
ką.

To  też z poczuciem szlachetnej dumy, 
zamyka dzisiaj „Nowa_ Reform a1* dłu­
g i szereg swoich roczników, wiedząc, 
że nawet najbardziej n ieprzyjazne oko 
nie znajdzie w nich niczego, ooby pra­
gnęła m ieć w ydarłem  z nich i  wym aza­
nemu N iczego nie cofa jąc i nie odwołu­
jąc, niczego się wstydzić ze swej działał 
nośoi n.ie potrzebując, „N ow a  R efor- 
ma“  spokojnie i z godnością poddaje się 
prawu ozasu, które powdada, że wszyst­
ko, co się zaczęło, musi się kiedyś skoń­
czyć.

Spokojnie i bez śladu zawiści usuwa­
jąc się dla zrobienia m iejsca swej na­
stępczyni, niniejsza stara jeszcze „N o ­
wa Reform a1* żegna zastępy swoich sta’ 
rych, wiernych i wypróbowanych p rzy ­
jaciół, czytelników  i współpracowni­
ków, dziękując im najserdeczniej za 
poparcie i za te uczucia przyjaźn i i za­
ufania, bez atmosfery, których żadna 
praca publiczna nie m ogłaby się trwałe 
odbvwać.

Zadanie swoje wysokie i  trudne 
„N ow a  Reforma** w ypełn iła  jak  mogła 
i umiała najlep iej. Niema, sobie nic do 
wyrzucenia, żadnego zaniedbania ani' 
przeoczenia, T o  też czyniąc użytek z 
te j jedynej nagrody czystego sumienia, 
jaka je j w udziale przypadła, powie ona 
dzisiaj o sobie razem ze starym R z y ­
mianinem —  „Fec i quid potui, faciact 
mol llera  potentes!**

Litwini rozciagaJa druty kolczaste 
na granicy polskiej.

(T e le fo n e m  od naszego korespondenta ).

W ilno, 1 sierpnia. D nia 30 z. m. n aprzec iw ­
ko N iem enczyna po stronie litewskie; zauwa­
żono masowe przesunięcia wojskowych oddzia­

łów  litewskich. Jak ustalono, p rzyb y ły  tana 
oddziały kawaleryjskie I p. ułanów. D w a plu­
tony tego pułku rozlokow ały  się w e w s i Du-

W ITO LD  ZECHENTER.

KAMIENIARZ,
B y ła  to droga taka sama, jak tysiące innych. 
A n i lepsza., ani gorsza, ani bardziej falista, 

an i m niej urozmaicona.

Z bardzo daleka w yd aw a ła  się zabrudzoną, 
b ia łą  szarfą, którą opasał się zielony, .pulsu­
jący  śpiewem  dojrzałego lata szmat ziem i.

Im  bliżej, tem w yra źn ie j zn ika ło to podobień- 
fcwjo.

Droga nie b y ła  szarfą. B y ła  raną.
Jak głęboka, zanopiała szrama przecinała 

żm udnym  kierunkiem  w ybu ja łe ku rozskowroń 
-zonemu nieba błęikitowi owocodajne pola. 

W ciśn ięta  b y ła  w  dwie ram y głębokich ro- 
ćw , w. których pod usypianiem  błękitnych w  
rw ie  kw ia tów  zdaw ała  się płynąć z  cichym  
‘ lgotem  mokra, pachnąca k rew  zranionej 

■nemi.
Droga ta, jaik każda inna nie m iała ani po-

fcątiku ani końca.
• N ieraz mogło się zdaw ać: tu koniec. A le  nie! 
jigle z  zakrętu występu jącego lasu śmigała 
isza część i zn ów  w iła  się dalej przez ko­
rzące się łany , w  podzwonnem  zbóż, uśmie- 
u kw iecia, pieśniach ptaszych, ponad w y - 

ębowiskamd jarnych rzek, przez lasy paehną- 
paprutnemi snami, zaw ilpłe u tp j. ia  jakby 

gdy niew idzącej słońca zim nej m urawy.
I  tak w c iąż dalej... i  dalej...
Jalk każda droga tak i ta b y ła  'pierwiastkiem 

ieczności.
W ieczność szum i jak deszcz po niezlbada- 
ch szlakach m iędzygw iezdnych  próżni, 

łeczność bije jak grom w  oślepiającym  bla- 
1 kosm icznych zagadek, w ieczność jest o- 
iecznytm skalpelem , k tóry w yrów nu je dzieła 

-zk ie j ręk i i ludzkiego mózgu.

W ieczność ow iew a  jak szept dirogę, która
nie m a początku ni końca...

B yło  lato.
Z iem ia  trw ała  W m acierzyńskim , szalonym  

rozpędzie.
N iegdyś w  burzy chaosu, pęczn ia ły  rodzą­

ce globy i m iotały 'swój gw iezdny plód na za ­
wrotne szlak i słońc, komet, planet...

T eraz ziem ia naśladowała odw ieczn y  rytm  
rodzenia.

Cała była  ty lko matką. Już nie sam icą drżą­
cą  w  zapłodnieniach, lecz m acierzą, rozibujałą 
w  ogromie poświęceń.

Lato  w iło  się w  w ietrze , prom ieniach sło­
necznych i kroplach srebrnego deszczu.

A  ziem ia rodziła  —  a plon dojrzew ał do­
statnio...

W  tę pieśń pól w żera ł się łupi iw y  stukot.
Człowiek...
S iedział u kraju drogi, nasianego kopićami 

kam ienia i pracował.
M iarow ym  ruchem c ią ł zgirużlone p łaszczy­

zn y  kam iennych kostek i  przerabiał je na dro­
bny gruz.

S iedział pośrodku początku i  końca.
Bo z  jednej strony m iał ziwał kost kam ien­

nych —  początek jego pracy, a  z  drugiej kop­
ce żw irow atych  odłam ków  —  koniec jego 
pracy.

Cóż go w ięce j obchodzić mogło?
B y ł kam ieniarzem . K aza li: tu. Pow iedzie li: 

to. Zapłata: ty le. S iadł i pracował.
Co w ię c e j? —  nic. W  jego m łocie b y ło  jego 

życie. W 'ty m  m łocie pachniał w ieczorny po­
siłek i  uśmiech w itającej go żon/. Młot był 
m odlitw ą dziękczynną za  silną rękę. M łot b y ł 
wszystkiem .

Rodząca ziem ia z  ca łą  swą słodyczą pełną 
ukojenia i droga nie obchodziły go wcale.

On pracował.
Często drogą przejeżdżali ludzie. Wózki wiej­

skie, pow ozy  pańskie, auta, obrzucające go py­
łem.

N ie zw a ża ł na nie.
Pracował.
Czasem posłyszał głos:
—  Pochw alony!
N ie podnosząc oczu od pracy odpow iadał 

w ów czas:
•— Na wieki.
A lbo:
— Szczęść wam Boże!
W tedy :
—  Daj Pan ie Boże... > v
I  pracował dalej.
Gdy go ktoś zagadnął:
-—  Daleko stąd do Jabłecznej?
N ie podniósł nań oczu. W zru szy ł ram iona­

mi.
—  N ie^w iem .
—  Pracu jecie na tej drodze —  i nie w iec ie?
W łaśn ie dlatego nie w iedzia ł, że tu praco­

w ał. W zru szy ł ram ionam i po raz dirugi. P rze ­
chodzień odszedł.

R az  ktoś go zapyta ł:
—  Ciężko tak rąbać kam ienie, dziadku?
W ted y  fa la  oburzenia zala ła mu serce. Co

komu do jego pracy? I tak silnie zaczą ł i pręd­
ko tłuc ustęp liw y wapień, że  grudki sypnęły 
W stronę pytającego.

I byt zmów sam.
O n i  jego młot.
A ż  raz...
Dotychczas n igdy nie zastanaw iał się nad 

samem zagadnieniem  pracy. Kazali —  robił. 
Zapłacą —  będzie jadł, bo zapracował. Ot —  
i wszystko.

A ż  w  ten  dzień o tw orzy ły  mu się oczy...
A  było to tak:
Siekł kam ienie jak zw yk le . Starannie ukła­

dał je po praw ej stronie, gdy przeszły  już przez 
próbę jego młota.

Ostry jak gw óźdź kam ień odpadł z  kostki.

Potoczył się rozpędem  i stanął na drodze o 
dw a  kroki od kam ieniarza.

C zy nie zau w aży ł go, c zy  może z lek cew aży ! 
fen jeden m ały, m aleńki dowód bystrości swe­
go m łota?

Pracow ał dalej.

A ż  nagle usłyszał syrenę, zdaleka.
—  Samochód lec i —  m ruknął do siebie.

A le  nie podniósł oczu. N aw et zak ry ł je w ię ­
cej, by nie w padł w  nie proch, jakim m iotały 
na niego te dziko pędzące, w arkotliw e w o zy  
n a  b iałych , szurgocących gumach.

Auto zb liża ło  się. Już jest blisko. Przem knę­
ło  tuż obok niego —  aż w zdrygną ł się. Nagle, 
w  tej samej ch w ili, rozleg ł się trzask głuchy 
i dziwny. Musiał podnieść głowę... i u jrzał 
że auto w  tumanie kurzu podskoczyło lekko 
i rw ące  .pędem zatoczyło łuk ku brzegow i drogi.

Patrza ł. Dziwne!
Auto —  tak blisko! Tuż nad row em  stanęło. 

W ia tr spędził kurz... W tedy kam ien iarz u j­
rza ł, że szofer oglądał tylne koło i usłyszał 
jak k lą ł:

—  Guma zeszła ! —  w ścieka ł się szofer.
Z  auta w ysiad ła  młoda pani i m łody pan.
—  M am y przecież zapasowe —  rzekł m io­

dy  pan, zapalając papierosa.
—  Tak. ale znów  ta robota. Już diugi raz!
—  A  co to było? —  pytała młoda pani.
Szofer odszukał pęknięcie.
—  N ie gwóźdź od podkowy —  rzekł.
P a trzy ł po drodze —  aż u jrzał obok ostry

kamień.
Podniósł go ze złością.
—  To ten kam ień!
Spostrzegli w ted y  w szyscy  kam ieniarza.
—  To w y  kam ienie na drogę podrzucacie —  

k rzycza ł, podbiegając doń szofer. —  Taki stary 
chłap, a taki głupi! N ie w iec ie  w y , że mogło 
być n ieszczęście? W  takim  pędzie! S z liśm y 
75 kilom etrów ! G dybym  nie w strzym ał gw a ł-
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h raki. tuż pr.zv gifgaicy polskiej. N a  odcinek 
Dcwsik-enik: pr.zybyly oddziały pionierów li­
tewskich, które przystąpiły  do rozciągania 
w^drai granicy polskiej druta ko1 rzastego 
i budowania "ohronów. Tegoż dnia w ieczo ­
rem  do Bnłos w odległości pamu kilom etrów  
od gram jc j. preyibela ciężka artyleria, litewska, 
która rozpoczęła, nad jeziorom  Bołasy próbne 
ałirzełain. u-

rrzesiim ecie z n a M  granicznycn 
b p z p z  J ł n t e r z y  litewskich.
(T e le g ra m  tciasny „ N . R e fo r m y " ) . .

Wilno, 1 sierpnia. W  nocy z 30 na 31 z. m. 
na odcinku granicznym  put-skio-dd-tewakrm, 
w  okolicach N iem enczyna, Litw.int, korzysta­
jąc z  ciem ności, dokonali na m arn ie j prze­
strzeni przesunięcia pulskach znaków granicz- 
nych w  ten sposób, by móc korzystać bez­
prawnie z biegnącej po 'tran ie  polskiej drogi 
Powadzone dochodź ę ir e  ustat-il-oy że straż' gra- 
niicizua litewska dokonała przesunięć na roz­
kaz dcwodcy swego odcinka, le.tnanta Ign-a- 
łow icza . Dowódca ba-onu K .O .  zw róc ił 's ię  do 
wLadu litewskich z interwencją.

Wybuch amunicji w Olicis.
Wilno. 1 sierpnia. (Teł. w l.) Jak donoszą z 

pogranicza polsko-litewskiego, nocy ubiegłej 
w Olicia po ■ tronie litewskiej wyleciały w  po- 
reraratrzra składy z amunicją. Siłą w ybuchu zo. 
stało zburzonych kilka domów mieszkalnych, 
3-ch żołnierzy litewskich zabitych kilkunastu 
ciężko rannych.

W ybuch nastąpił w  ch w ili p rzybycia  do 0- 
łity  znaczn iejszej ilości iriaterjałów w ybucho­
w ych .

Ministrowie na zjeździe legionistów.
(T e le fo n e m  od naszego korespondenta ).

Warszawa, 1 sierpnia! 'N a  żjfeziaie legion i­
stów bęaą obecni wszyscy ministrowie bez 
wyjątku.

Kr6i cyganów złoty hołd 
Prezydentowi Rzpitej.
(T e le fo n e m  od naszego korespond en ta ).

W arszawa, 1 sierpnia. Król polskich cyga­
nów, D ym itr Koszoikwiek, w  dniu w czora j­
szym .P.ó ra z  w tóry  złoży ł w izy tę  naczeln iko­
w i L isowskiem u w  kom isariacie rządu, pro­
s z ą c o  udzielen ie pozw olen ia na zakupnc 5 
belgijskich branniugów dja. siebie i swej św i­
ty. Prośba króla została natychmiast uw zglę­
dniona, d pozw olen ie wręczone.

Równocześnie król uzyskał aprobatą złoże­
nia hołdu Prezydentowi Rzplitej, przyrzem  
zam ierza w  czasie składania hołdu ofiarować 
Prezydentowi starożytny pieiścień. pamiątkę 
rodzinną. P ierścień ten kow any ze szczerego 
z rota wa ży  przeszło 120 gramów.

Ukończenie wytyczania granicy
polsko-rumuńskiej.

W arszaw a, 1 sierpnia, Polsko-rumuńska ko­
m isja delinntacyjna zakończyła  już prace te­
chn iczne nad w ytyczen iem  granic m iędzy 
Poteką a Rumunją. vVyzniaczenłe gran icy w  
niektórych jeszcze punktach załatw ione bę­
dzie w  drodze dyplom atycznej. —  Komisja 
polska i rumuńska p rzystąp iły  obecnie do sta­
piania słupów granicznych.

iłatwienia przy wydawaniu wiz
(T e le fo n e m  od naszego korespondenta ).

W arszaw a, t sierpnia. W  na jb liższym  cza-

Otwarcie bezpośrednich linii okrętowych
G dynia— Indie ang., G dynia— iaponia, G d y n ia -W *a d y w o s to k .

(T e le fo n e m  od naszego korespondenta).

W arszawa, 1 sierpnia. W  łonie ciężk iego 
przem ysłu w  Polsce -rozpatrywany jest pro­
jekt otwarcia bezpośrednie!! lir.ij orkątowyoh

Gdynia— Indje angielskie, Gdynia -Japonia, 
Gdynia- Wlactawostok.

 o------

Ostra nota Cziczerina do Rumunji.
(T e le g ra m  własny „N . R e fo rm y ").

Moskwa, 1 sierpnia. Komiisarz d la spraw za­
granicznych. Cziczerin, skierował do ministra, 
spraw zagranicznych w  Rumunji, na-tępniący 
telegram:

„W ^d le  inforam eji. udznelonej naszemu ko- 
miisarjat&w-i spnaiu z .gr-uiicznych, władzą ru­
muńskie w  Gałaczu rozpoczęły licytację ma­
jątków iruchomoścń należących niegdyś do 
artri? rosyjskiej. W  skład przedm iotów Licyto­
w anych  wchodzi 200 parowców, jako na leżą­
cych niegdyś do byloj firm y ,,Rosyjskie to w a ­
rzystw o parowozowe na Dunaju''. N a Dodsta- 
w ie ogólnie przyjętych prawnych zasad m ię­
dzynarodow ych należy majątek wymieniony 
niewątj- wie do rządu Sowietów, Rząd Sow ie­
tów  uważa zatem w ym ien ion y  majątek, jako 
denozyt u rządu rumuńskiego, aż do za ła tw ie­
nia w za jem nych  stosunków. W  piśmie, skie­

rowanym  do w szystk ich  rządów, rząd sowiecki 
d n a  18 sierpnia 1921 r. zwrócił uwagę, m ię­
dzy  innemii także rządowi rumuńskiemu, żfc 
nie uzna żadnej umowy handlowej hec poprze­
dniej zgody swoich- zastępców. W obec tego 
rząd sowiecki protestuje jak najbardziej sta­
nowczo przeciwko sprzeuai^ swojej własności 
nu terytorjnm Rnm nrji i zapowiada, że pocią­
gnie rząd rumuński do odpowiedzialności za 
ewentualnie w yn ik łe  itraty... Pozatem  rząd 
sowiecki oświadcza żo zarezerw uje sobie pra­
wo odwetu za nieprawnie sprzedane m ienie.

Przedsięw zięta przez rząd rumuńsku sprze­
daż majątku, należnego praw nie rządow i So­
w ietów , upoważnia rząd Sowii tów do zastoso- 
vanda podobnych kroków w  analogicznym  

w '-pa.dk u w  stosunku do majątku rumuńskiego 
na terytorjnm rcsyjslriem‘‘.

Prziwtente szirż utersiW ui m il rasy W .
(T e le fo n em  oa naszego korespondenta ).

W arszawa, 1 sierpnia- Rewolucyjna Rada 
Wojenna w Moskwie ogłosiła rozporządzenie, 
które stanowi nunkt zwrotny w dziełach armii 
czerwonej. Jest to dekret o przywróceniu ska­
sowanych przez rewolucję szarż oficerskich 
w wojsku rosYJskiem,

Zgodnie z nowym  dekretem oficerow ie so­
w ieccy  zostaną podzieleń: na 13 kategoryj i

musza kolejno przechodzić z  jednej n iższej do 
następnej w yższe j. U staw a określa m in im alny 
termin obow iązkow ego pozostawania w  każ­
dej randze Term in ten może być skrócony w  
nagrodę za zasługi b&jłwe. W o jskow v m w y ż ­
szych szarż przysługuje prawo posiadania or­
d y n a ta  (d ieńszczyka).

łow n ie wozu, w jecha libyśm y do rowu —  i m o­
glibyśm y się wiszy-scy pozabijać.

K am ien iarz słuchał ..
S zofer k rzycza ł coś jeszcze, tam ci cos mó­

w il i :  on słyszał jak p rzez . mglę. Jak przez 
m głę w id zia ł ipracę szofera nad -zakradaniem 
nowej gumy i w reszcie, jak >djeohati, zn iknę­
li... Jeszcze -toc-zyi się -r>o drodze tiuman b iałe­
go kurzu, aż w siąk ł w  las i -wszystko by ło  już 
ty lko  jak* se-n...

Znów  tytko ziem ia, droga i on i jego młot... j
1 —  jeszcze coś...
Ton ostry kam yk na gościńcu...
1 wtedy...
W tedy kam ien iarz po raz p ierw szy  zaczą ł 

m yśleć o  swej pracy... . -.■
J-uż w ieczór -zapadał, a on siedział posępnie- 

zam yślany. Młot leżał obok
W ięc tak...
Praca...*
Jego praca...
Była dobra —  dostawał za nią ehleb.
Dec z - -  byia. i z ła !
W ięc każda praca może być i d ch ra .i zła?
W ięc dobro i z ło  może razom  uczestn iczyć 

w  kon-slruowa-piu ogólnego obrazu?...
Tak...
W iedzia ł ju ż . Sw em i szarem i m yślam i on, 

szary pracownik, na szarej drodze, des-zedł do 
tego przekonania, które-in sto> św ial.

Praca jest ideą. Jej w ykon yw an ie  nadaje jej 
charakter dobry lub zły..

Droga m glila  się c iszą wieczoru...
Gdzieś, zdaleka, szło kamkanie ^ab ...
Schodziła noc. '
Kam ien iarz gotowal się do w a lk i
W z ią ł młot... _ .
Jego wrogiem  —  len . m ały, złoś liw ie  spi­

czasty  odłam ek.
A le  k..mienia-rz w ie , że ten jeden odłamek 

jest puię : ni ciszy, -niż cały-st-os równego -gruzu, 
leżącego po jego praw ej ręce .- _____

Przyjazd rozbitków „Italii" do Rzym u.
(Telegram iskrowy „N. Reformy").

PosznHlw anle Am undsena.
( Te leg ra m  własny „N . R e fo rm y ").

Oslo, 1 sierpnia. Do Tromsoe pow rócił statek 
..do nołowu 'ok ,Vcslekaris", który przeszuki-.
n vał w so h od n io  w y t in w la  S p i ^ c r g n  i  w y *p y
Niedźwiedzie, pio zna lazł tam jednak śladów  
Amundsena. Z końcem tygodnia stałe-k w y ra ­
zy na nowe pasm.Kiwania do Eraju Francis*- 

ka Józeia. w  przekononiu, że są to ostatni* 
miji a, w  których możnahy odnaleść Amnnd- 
- ena. Sta.tek będzie, prowadził ka.pitnn W is- 
bng, który swego czasu tow arzyszy ł Amund 
senow i w  jego w ypraw ach na okrętach „F ram ‘ 
i ‘ .Maiid".

Rzym. t sierpnia. Gonera- Nobile i tow arzy­

sze jego p rzyby li wczoraj w ieczorem  do Rzy­
mu. Na dworcu na pow itanie znajdowali się 

między innym i: prezydent izby posłów, kilku 

podsekretarzy stanu, gubernator Rż- mu, oraz 
w ielk ie tłumy, które owacyjn ie w ita ły , powra 

ca.jącyrh. Tłum wśród ogromnego entuzjazm u 

podniósł Nobileeo z towarzyszam i na ram iona 
i trium falnie zaniósł do samochodów. M ani­

festacje pow tórzyły  się pod domem Nobilego 
. . ' h
i jego to-warzrszy.

-fi­

sie w yda je  M. S. W  w  porozumieniu z M. S. 
Z. zaczadzenie, dotyczące w ydaw an ia  w iz na 
przyjazd do ,P ils k i cudzoziemcom. Znacznem  
ułatwieniom rlegną formataosci przy wyda­
wania wiz. Uregulowana ma być rów n ież 
spraw a w jazdu do Poilski obywatelom  me po­
siadającym  przynależności, państwowej 

 o~—

Zaproszenia do lodpSsanli* 
pahta lieisoga.

Londyn, 1 sierpnia. R ząd  angielski otrzym ał 
oficja lne zaproszenie od rządu francuskiego 
do podpisania paktu KeRoga w Taryżu  dnia 
27 sierpnia. Todohen zaproszenia otrzym ały 
rządy  do-minialne. Chamberla-in ośw iadczy ł w  
Izb ie  gmin, iż prawdopodobnie jemu przypa­
dnie w  udziale zaszczyt, podpisania paktu w  
im ieniu Anglji.

W o s k ; g przesileniu g a h i n e m m
w  Anglii.

Londyn, (A W ). W  ziwiąizfcu z ostrą walką- 
kitóTa rozpoczęła się w  łon ie  partiji kioniswiwa- 
tywinych w  spraiwie zaprowadzenia ce ł ochron 
nyth , w  kołach padaniem tar nych -rozeszły się 
pogłoski o możliwości przesilenia grabin-jowe- 
go. W edle tych pogłosek min. BaJdwiu i 
Chmehil mieHby ustąpić z rządu. Następcą 
RaJidiwina byłby  mimis-te-r Chamberlain.

(T e le g ra m  isk row y  „N . R e fo rm y ").

L»ndyn, 1 sierpnia. Dzie-n-n.ki wizelkniją z 
-niecipnpilłwoacią dc i-siejszego posiedtzemia. ga­
binetu, ńa. którem rna-ją być  om aw iane sprze­
czności w  sprawie ceł ochronnych, initcnpe- 
Jac-je w  izbie gmin w  tej sprawie odroczono dc 
juil-ra. Prasa libo-ralma u-waża rozłam w  ga­
binecie za poważny, W spółpracownik poli­
ty c zn y  .D a ily  Ch-romiclc" twi™rd'Z,i, żo na że­
branin 200 konserwatywnych członków par­
lamentu uchwalono oficjalnie wotum nieufno­
ści dla Chnrchila. i )a 11 y N ew s1* donosi na- 
tomia-s-t, że wołaim takie było w praw dzie pla­
nowane, lecz uchw alaniu  zapobiegł sir ]b>  
beh. Horne. Dziennik ośw iadcza, że w czora j 
•wieczaram rozw ażano m ożliwości, iż Bald- 
win będzie m iał do- wyboru m iędzy Gluurc-hi- 
iefltft- i Joyin-soin-om Lichsi m, k-tóry nieiwąiltpl-i- 
fwie dążą do raaięcia ratanowiska prramjera.

Konisorwaty.wny „M orning Potft“  oświadciza, 
że jirflby nicktór\"oh dzienników  przedstaw ie­
nia m ów kiilkiu miinisifrów jakt oznakę przesi­
lenia rzędowego, m iały  ty lko fen dobry sku­
tek, że przyozYiiUly s-ię ao w yjaśnian ia poło­
żenia.

Zbliżenie ^merykańsko-th?nskie9
(T e le g ra m  iskrow y „N . R e fo rm y ").

Nowy Jork, 1 sierpnia. R ząd  ch iński w ys to ­
sow a ł do rządu Stanów Zjednoczonych notę, 
w  które, prosi m inistra spraw zagranicznych, 
by po podpinaniu p lanow anego układu ta ry fo ­
w ego zostały uregulowane wszystk ie pilne 
sprawy ch-ińsko-amerykańskie.

D zienn ik i am erykańskie w zy w a ją  m inistra 
spraw zagranicznych, afoyr się zgodził -na żą ­
danie Chin w  spra-wie zrzeczenia się przez 
Amerykę prawa eksterytorj'alności w  Chinach 
Kil-ka dzienn ików  wskazuje ma to,1 że jest to 
wvtxnrna sposobność b y  dorównać uprzywite^ 
jjwanemiu stanowi-sku A n g lji w  Chinach.

du R zeszy, w  któroi nie wah-r się n azw ać 
rządzen ia w ład z Rzeczypospolitej b ra ta 1 nem1 
i bezscuaownem", co doprawdy m u A  być u-i 
znane za  jeden jeszcze dowód w ięce j, jak bar-I 
dzo czynn ik i te dalekie są oć ipoczuci? e-le 
m entam ych zasad przyzw oitość, w  stosuniku
m iędzynarodowych.

A le  propaganda nacjonalistyczna n ie  popi ze t 
staje ma tern. Idąc po tej samej lin ji i .  ziw. lu^ 
dowa partja  n-iemieciKo-narodowa w nosi ink 
pjelację w  parlam encie R zeszy, wakatu -'ąc 
niej, -iż w  razie k ry  łub wysokiej w ody  kom u­
nikacja przez W is łę  będzie przerwana. 0  toruj 
samem rów n ież m ów ią a H y m ły  wsoh idnio- 
pruskich pisemek nacjonalistycznych, jak „E-i 
binger Z-tg.“ , g-dzie -podniesiono, że w  ra n ę  w y-1  
sokiego iDoziomu w ody  albo k ry  na \Viśle —- 
a w ięc  w  ciągu kilku con a jw yśe j an i —  nie 
może być maw.y o  przepo-awie promem, a w ię c , 
tem samem przejście celne pod Opaleniem  bi-1 
dzie problem atyczne, ergo Traktat W ersalski:, 
zostanie naruszony przez Polskę. P o c zc iw ij 
N iem cy 1 Jakże się troszczą o n ien -ari*zalneśćl 
Traktatu W ersalskiego, choc go czyn n ik i n a­
cjonalistyczne w  N iem czech w  zasadzie nie 
uznają! W  podobny sposób staw ia r iw r - e ż  
kwestię „Roeenberger Z ig .“ , stw .eidza jąc że l 
Polska p rzez -zniesienie mostu pod Opaleniem  , 
w yrząd za  pod w zg lęaem  gaspoda-rczvm du żą l 
krz^wdp —  Prusom Zac-bodnnn, to  zn aczy  te j" 

'd z ie ln icy , która od daty Traktatu W ersalsk ie-i 
go stanow i nieodłączną cześć państw a polskie­
go. Cóż za w zruszająca, doprawdy, troskliwość 
niem ieckich nacjonalistów  o dooro... Po laków !

t s-to lnie jed-nak m otyw y  tej bezinteresownej j 
troskliwości odsłania jeden z artyku łów , za­
m ieszczonych w  „W e ich se l Z tg.“ , a  m ów iący  
o doszczetnem  burzeniu filarów  znoszonego 
mostu „ce lem  un iem ożliw i >n-ia N iem com  oa- j  
budowania mostu w  przyszłości".

Znaczy to por postu, iż troszczące s!ę o  nie 
narusza-lność Traktatu W ersalskiego czynn ik i 
łudzą się w c iąż, iż odzyskają tę połać ziem i, 
którą n azw a ły  korytarzem  i że będą w stanie 
odbudować most, służący do bezpośredniego 'j 
przew ozu wojska na wschód, w  stronę jezior 
Mazurskich.

W ogó le propaganda niem iecką w  spraw i" 
t. zw . korytarza na zew nątrz zm ierza ak 
wiadom o, do oderw ania od Polski b dzieln ic 
pruskich. W  Prusach W schodn;cli jest ona 
tem intensywniejsza, ' i  chodzi o  jak na jw ię­
ksze za in teresow ana R zeszy  problemem 
wschodnim , by  -wyolbrzym iając r,niebezT A-< 
czeństwo polsk ie", uzyskać jak najwyżsa 
subs-ydja pod postacią t. zw „S o fort" i „Not, 
pro-gramów". Dow odzi tego szereg artyku łów l 
om aw ia jących  w yc ieczkę  nadrencz'rków , p « » l  
kreśla jących łączność w fsun iętych  p lacóv 'e lj 
zachodnich ze wscbodniem i f dowodzących, 
iż Zachód w in ien  wspierać o w jc h  uciśnionych

HtKłrrićłi -w^pt>?lrreJc.i. —.
Te stfftie -pobudki sk łon iły  n iewątp liw ie J-e< 

daktora „Ostpreussoschc Ztg.“ , dra E. K enke-I 
'la., z K ró lew ca do w ygłoszem a w Monachiu’-’ ! 
w yk ładu , w  którym  powiedziano, iż  Prusy| 
Wschodnie są ogniskiem niem ieckiej polityki 
zagrancznej, o czem  się 'edna-k w  NmmczechJ 
nic dość pamięta. Obecnie, wskutek stw orzen i 
t. w  Korytarza, Prusy W schodnie zn a iazłi 
się —  zdaniem  redaktora K en ze la  —  nie na 
kresach, łecz zagranicą, wskutek czego stanąć 
się „łupem  P o lsk i", albo drogą rozpraw y zbrój j 
nej, albo też w  sposób bezkrw aw y, do czego i 
zmi.rza zwła-szcza Francja-, pragnąc, by  Polska 
pozyskała Kłajpedę i w  ten sposób opasała 
Prusy W schodnie i fem bardziej odciąć je od ' 
R zeszv . B y łob y  to n iebezpieczeństwem  n ies ły- 
chamem —  zakończy ł w reszcie  swe w yw ody  
dr Kenkel —  bo „jeś li Prusy W schodnie, ta: 
ostoja n m czyzny  na wschodzie, .zostaną stra- 
conej w ów czas  Polska stanie bezpośiednio 
nad Od^ą u w rót B erlina ".

Takich w ięc  straszaków u żyw a  w schoario - 
pruska propaganda nacjonalistyczna, by  zdo­
być nowe kredyty na obroną zagrożonej pla­
cówki na. W schodzie!

Nowe wybryki propagandy 
orzeciwpolskiej,

(M  dłuższego juz czasu dostrzegli się w  prze­
c ie  polskiej propagandzie czynn ików  nacjona- 
l stycznyCh n a  terenie Pras W schodnich ostry 
pairok-syzmi irytacji, w yw o łan e j -przeniesieniem 
rnostiu ko le jovrego n a  W iś le  z  pod Opalenia, 
gdzie ruch kole jow y zam arł zupełnie, a ruch 
ko łow e  m alał z każdym  rokiem, —  do Toru­
nia, gdzie potrzeba jeszcze jednego mostu da­
w a ła  się odcaiiw-ać aż nadto dotkliw ie. Most 
kolrnowy pod Opaleniem m ia ł za  czasów  nie­
m ieckich, co  podkreślić -należy jaknajs-ilniej, 
znaczenie et-rategiczne b. poważne, jak św iad­
czy  o  tem  drugi tor, pokryty -w czasie pokoju 
pomostem z desek, po którym  odbyw ał się 
ruch kołow y. To też w zg lęd y  strategiczne wpra­
w ia ją  n-ie-wątpliwie, iż prasa nacjonalistyczna 
Prus W schodnich chce bronić mostu z  -pomi­
nięciem  -wszelkich p rzy ję tych  dotąd w  po lity ­
ce zasad nicm-teirwenjawania w  sprawach w e ­
wnętrznych są.s-iada. Rada m iejska -ni. Krwidzy- 
nia, opanowana w idać  p-^zez czynn fiu  nacjo­
nalistyczne, uchw ala  iwyisłań odezw ę do pzą-

P z i a f t  i t i e l d o w n .

Krako-w, 1 jierpnła.

a k c j i : n i e c o  m o r n i e j , d o l a r  b e z
Z M IA N H .

Dbiś  w  p ryw atnych  obrotach oamoiwał n a  
'•yniku efektów  do chw ili rozpoczęcia ońic-jad- 
nego zebrania nastró; moormajsizy, zwłaszoza' 
d la niektórych papierów  ciężk ich , jak: Z ie le ­
niewski, El eik crown la  i Siersza górn-icza. j 
Obroty stosunkowo n iew ielk ie. K-u-rsa kszta ł-j 
tow a ly  się w  przyb liżen iu  nastpp-u-jąco: Bank 
PeliSkd 179— 180, T-ohan Df-— 14.5, Z ie len iew ­
ski 130. S iersza górn. 120, Ghodorów 168, 
E lektrownia 60, Lokom otyw y 125, Ltoilarówtka 
87— 88, CegielStri 44— fó.

N-a '■y-nku. wal-utowym sytuacja bez zm fan ,r-J 
-za-intaresowa-nie n ie w  ellkic, p rzy  m nilyclj
obrotach. W  Krakow ie dolar got. P.87 3/f 
8-88 1'4, czek i bank. 8.90 1̂ 4— 8.90 3'4, w  War] 
szawie dolar 8.871/4— 8.87 3'4, czeki 8.89 3^ 
dc 8 90 1 *4, w e  L w ow ie  dolair 8.8714— 8.8f ' 
czeisi 8 90- -8.90/4, w  Katowii-cach dolar 8.81-  ̂
do 8.8814, czek i 8-90 1̂ 4— 8.90 3/4. Barnk P o lj 
ski bez zm iany.

Zurych, 1 sierpnia. (P A T ) P a ryż  20.3314j 
Lcndv.n 25 .221(4, N ów - Jonk 5 19.45, Belgj; 
72.27^4; Włoc-ny 27 173-i, H.isizipuinja 85.4,rś 
Ilo landja  208-86, Benlnn 124.00, W ied e/  
73.28/4, Rzto-kLalim 138.95, Oslo 138.65, K o ­
penhaga 138.60, Sof-ja, 3 75, Praga 15.391/j  
W arszaw a 58.20, Budapeszt 0.55H , Eiiałogró 
9.12.80, A ten y  6-74, Konistan-tviiicxpal 2.64, Bd 
kareszt 3.16/4, Itelsinenors 13.08/4, biuemo] 
Atoes 219 38,
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owy zamach na rozwój i znaczenie Krakowa.
Jeszcześrrr, się nic otikmęli z btwesnego w ra- 

I M fm  po łi lobowej d la Krakowa w ieści, nowe- 
V< połączen ia zachodnio.] M ałopolski a  W ar- 
■ zawą, przez budowę hnji kolejow ej Ki-elce- 
B-arnów, p rzez co Kraików znów  zostanie od- 
C ^ ' ię,ty od , nowej m agistrali kolejow ej, a już 

jloszp się glosy o nowym zamachu na na* 
miazt' pri,ez zami-aizone scentralizowanie 

wr,zystki~ b linaj kio uowycn polskiego zagię­
cia węglowego w  ręku katowickiej dyrekcji 
fok , owej.

Analogiczne pogłoski kirążyjy już przed 
Iw om a la ty , snać plan ten podówczas nie doj- 
la-ł dostatecznie, jeżeli sip u dat o naszemu pie- 
^djnm miasta obalić w  tym  kienuLku idące 
Im ys ly  Górni oo Śląska. Tern groźniej przed 
w i a  się ptoli powtórzenie się tego zam ysłu 
I  ch w ili zm iany i»a kiernjącem stanowisku 
’ oisterstwa komunikacji.
Pod  hasłem ekonom icznego k ierow nictw a 

I uchem w ęg low ym , dom agają się głównie m- 
|aresowane sfery katowickie o uchwycenie tej 

?k ważne gałęzi przemysłowej w  swoje ręce 
N ie  m ożem y zaprzeczyć, że zrealizow anie 

wiei _ cen tra lizac ji m ogłoby być d/la zarządu 
I jolejowego ekonomiczne-m. o  ileby się okazała 
i  uoziiwuSi, aorzystnepo przeprowadzenia tej 

nyślz W ielk ie  zacnodzi atoli pytanie, czyby  
i en tra lizao ja  taka była  pożądana d la poje- 
yn czyc] części kra ,a, c zy  przeprowadzenie 
A jest obecnie m ożliw e?  i czyby  było  odpo 
dedniem  centra lizację taiką oddać w  ręce Ka- 
, w ic  ?
^Przypatrzm y się histarji rozwoju  polskiego 

 ̂ ębia w ęg low ego i z  tern połączonemu za- 
,tu pojedynczych  ziem  polskich węglem  
i’dzącyim z  naszego zagłębia.

;.z trzy  m ocarstwa rozerwane zagłębie 
■e na trzy  części, rozw ija ły  się te trzy 
rupełn ie oddz ©lnie, w edług zapobrzebo- 
^ jc d y n c z y c h  rządów  zaborczych, nie 

d żmudnym w zględom  całości, a choć- 
t zajemmego uzupełnienia. W szyst- 
olejowe zagłębia, wszystk ie budo- 
wuająee szybki w y w ó z  w ydobyte- 
werzono według zapotrzebowania 

rządów  zaborczych, 
iedkiej i  m ałopolskiej części za- 
ane vf tym  kierunku budowie od- 
n ie j w ięce j dzisiejszym  za/potrze- 
alkiam  odrębnie przedstaw ia się 

agłędem obecnie polskie zagłębie 
.-kie. W szystk ie wspom niana budowle

zone b y ły  na w y w ó z * ,gitaby. ^  a,i*.-..M»pe'i»juifn * pff'u»iki*.go . '■
r - je m ie t ,  a  w ięc  na Zachód, podczas gdy 
lenie w eg ie l ten rozenodzi się przew ażn ie 
p północ i wschód, do z iem  polskich. 

FDlatego to zarząd kole jow y by ł zmuszony 
H ch w ili ob jęcia przyznanej nam części Gór- 

igo Śiąuka w z ią ć  się tam do odpowiednich 
ldow łi kole jow ych , a w ięc  koniecznych po- 

bczeń, stacji zestaw czych , od iaczarn i i t. d., 
[ iy  w  ten  sposób uimożłirwić łatwą dostawę 
[łżinych w agonów  pod ładugę do pojedyr- 

kopalń, jak też w yw óz załadow anych 
^iów. Roboty  te po dziś dzień n ie m ożna 
Vć za  skończone, pochłoną one jeszcze 
czasu i  —  pieniędzy.

.tak.ej ale ch w ili nie mężna myśleć o ceu- 
Bwaniu takiej -machiny, jakiej potrzeba 

[w y w o z u  k ilku  tysięcy w agonów  dziennie z 
ledyn czych  kopalń i w staw ien ie do nich 

Fw n e j ilości w agon ów  próżnych pod zała­
dowanie, W y w ó z  ten załadow anych , a w.sta* 
\ cnie próżnych w agonów  mus; być pruwa­
lony jak najregularniej, bez najm niejszych 
ptp*. bo każdy zastój w  w yw oz ie  wagonów , 
^cod tw a iby zastój w  w ydobyw an iu  w ęgla 

om.mi, a tem  sam om uiemoż lw ilh y  za- 
[.-kc.Tiuc z każdym  dniem  wzrastającego za 
ftr .o i rw an ia  tego tak cennego m a:m jalu. ,a- 

fim  jest w ęg ie l w  przem yśle.

W tidom em  jest, jak  trudnem było  zaida- 
em pojedyn czych  w  grę w chodzących  za- 

| idów kolejow ych  p-zed wojną, sprostać ka- 
Łemu z osonna przypadającej części w ysy ł- 

w ^dobytego ze  s-wych kopalń węgla. Za­
rządy te pracow ały przez dziesiątki lut nad 
[ regu lowaniem  z każdym  rokiem  wzrastają- 
licego  ruchu w ęglow ego. Przeiz dziesiątki lat 
pracował jeden i  ten sam persona] na poje- 
lym tzych  w azn ych  placi/wikach,, kształcił się 

TTuarę w n w iiu  ruchu w  pokonaniu zacho- 
zących trudności, wobec czego by ł w  stan ie 

Liprostać poduczonemu mu, coraz bardziej 
pw/zrastającemu zadaniu.

Po tra fiw szy  w  przeciągu stosunkowo kirót- 
ciego czasu  w łożyć  się pokonanie w szyst- 

Ifciioh zachodzących trudności naszym  m lo- 
( ł y m  penstmailetm, dokazaliśimy bardzo w ie le  

n ie przeceniajm y jednakowo sił naszych, i 
^nie zapuszcza jm y się w  eksperym ent, jaikim- 
11)y  m usiała być centra lizacja  robót ów cze­
snych i dzis ie jszych  trzech zarządów  w  je- 

, dtnem ręku. Łatw iejszem  było  utrzymać w  
bu puszczoną ra,z w  ruch maiszynę, iak 

|pokonać trudności, któreby nastąpić m u fia ly  
zy stwarzaniu nowego aparatu, ogrom pra- 

ry  przy zamierzon-cj cen tra lizac ji tego "uch/u. 
Nie udały eksperyment spowodowałby w  

[jedne' obwili zastój w  zaspokojeniu ciągłego 
[u łu d a  węglowego w -aszym  przemyśle,, głodu, 
który p rzy  n a leżyte j opiece przamyislu pnzez 

kząd, w zrastać pow in ien i będzie wzrastał, 
[óachodz.; przeto pytanie, ozy  do taikiej centra- 

zac ji jesteśm y na leżycie przygotowani,, a  je- 
ae ii niemi ueteśmy, czy wiaśuatt jtalowicjta

dyrekcja kolejowa, jako najmłodsza, może 
czuć sie na siłach do objęcia bezpodzielnie za 
dania, któtemu dotychczas tnzy dyrekcje -tyl: 
ko p rzy  nadzw ycza jnym  w ysiłku  sprostać są 
w  stanie?

Pozatem  w y lan ia  się jaszcze .pytanie, c zy  
jest wskazamem, ażeby takie scentralizow a­
nie oddać w  ręce katowickiej dyrekcji kole­
jowej, jako leżącej na samej granicy sąsied­
niego państwa dla nas wrogo usposobionego, 
którego n 'ew ątp 'iw em  dążeniom jest do odeibaa 
m a nam naipowrót przez tyle w ieków  niepra­
w n ie dzierżonego skrawka ziem  polskich, ja­
kim  jest przyznana nam przez Europę część 
Górnego Śląska? Wojna, św iatow a pokazała 
nam jak:ej wartości nabiera w ęgiel w  ćuw ili 
zam ieszek zibmjnych. N’.a wypadek jakichkol­
w iek zatargów z naszym  zachodnim  są­
siadem, musiałaby od pierwsze! chw ili na­
rażona tam tejsza dyrekcja kolejow a ustąp ć, 
a tem samom byłby ca ły  kraj przedewszy&t- 
kietm zarząd w ojskow y pozbaw ien i regular­
nej dostawy węgla, a los? prowadziś s;e m a­
jącej w o jny  b y łyb y  od pierwszej ob w ili z gó­
ry przesądzone.

Pozaitem na leży  w z ią ć  t » d  uwagę, że ka- 
tow icka dyrekcja kolejow a zaw dzięcza  swój 
byt li ty lko Konw encji Genewskiej, kitóra u- 
stanomula dla niem ieckiego obszaru G. Ś lą­
ska dyrekcję kolejową w  Opolu, na Dolskim 
obszarze teijże ziem i dyrekcję w  Kanowicach, 
a to na la t 15 z tem, że do roku 1936 w za­
rządach kolei górnośląskich nie śrnią r  ustą­
pić zmiany. Czy po upływ ie tego czasu oka­
że się konieczność uŁnzymainia z naszej stro­
ny dyrekcji katow ickiej, jest wielkie pytania 
stworzyć now y takich rozm iarów  potrzebny 
aparat, jak cen tra lizacja  caiego zagłębia w ę 
glowego, na przeciąg zaledw o k ilku la;t — 1 
byłaby chyba za  drogim  eksperymentem .

W roszcie byłoby  może i ze -względów poli­
tycznych  nieifortuinnem przesuwać w ażne pla­
ców k i zbyt. na zachód —  punkt ciężkości za ­
chodnich połaci ziem  polskich Dawiinmaib? być 
raczej przesuwany ku zachodowi z  oparciem 
o w o jew ództw o  krakowskie,_ a n ie śląskie. 
N ie zapom inajm y, że w  uriiziale nam przypa­
dał część Górnego Śląska, jest zawsze solą w 
oku naszego zachodniego sąsiada, n ie zapom i­
najm y, że jeszcze w  roku 1917 podczas w ojny 
świai-owej m arzy ła  kom enda zjednoczonych 
anmji o  przyłączen iu  w o jew ództw a krakow­
skiego do Górnego Slpska, celem  Jptoikrąjigl-e-

Całkiem analogicznie przedstaw iałby się 
rów n ież moment w ysy łk i zaiadowanych w a­
gonów, który w  czasie w ielk iego - zapotrzebo­
w an ia  w ęgla  jest częstokroć krytycznym  dla 
braku sił pociągowych, m iejsca w  stacjach 
w ęzłow ych  i t. d. X*e w vdobycie zaś załado­
wanych w agonów  z kopalni tw orzy analogi­
czny zastój w  kopalni, jak brak próżnych w a ­

gonów pod ladugę, a zastój taki odb.jałb',T s.ę 
z ujmą kapitału polskiego, tawiącego w  kopal­
niach małopolskich na rzecz przew ażnie ka­
pitału niem ieckiego kopalni górnośląskich.

W obec zapow iedzianego przyjazdu p. m in1- 
stra komunikacji do Krakow a w  najbliższych 
dniach będzie rzeczą prezydjum  miasta i I z ­
by handlowo - przem ysłowej poruszyć sprawę 
poraź w tóry, kierującej centralizacji lin ji k o le ­
jowych polskiego zagłbęia węglowego, i dokła- 
dnem przedstawieniem  sprawy zam ierzen iu  
temu zapobiec.

Chyba dość npokc-zeń, kióre Kraków znieść 
musiał, dość położonych zapór przeciw nale­
żytemu, a z chwilą powstania państwa Pol­
skiego tak ze wszech stron spodziewanemu 
rozwojowi naszego miasta!

-O§0-

Otidilałi §!rz£łrJtie msza do marszu 
szk i u o  pierwszej kadrówki,

by dać dowód niezłomnej gotowości do obrony Polski.

Z eamieirzoncm sceintrałizowainieim <• w ic lm  
kolejow ego polskiego zag łęb ia  w ęg low ego pod 
egidą, k.aitowckiej Jyrelkcji kolejow ej, złaczo- 
neby było  ponadto okrojenie krakowskiej 
dyiekcji kolejowej z pojedynczych na za­
chód wysuniętych, a dla Małopolski tak w a ­
żnych l_nji kniejowych od granicy polskiej, 
aż po Trzebin ię. L in ie te pośredniczą nietyil- 
ko m iędzy zachodnia Małopolską, a W arsza­
wą, jaiko stolicą państwa, ale również m iędzy 
nami i Czechosłowacją i poza nią położonemi, 
d la  naszego odawna. utartego handllu, tak 
w ażnem i kirajami- Obie te relacje odgryw ają  
d la rnawoóu życ ia  ekonomicznego M ałopoisk’ 
tak w ażną rolę, że utrata bezpośredniego ’ z 
niem i kontaktu, mogłaby się równać powa­
żnej klęsce eko-nomiczn.ki dla nas a w  szcze­
gólności dla Krakowa.

Krakowska dyrekcja kolejowa poznajom iona 
z daw na o naszych potrzebach, ptaira się 'od­
pow iedzieć jem według najlepszej s/woj w o li 
i w ied zy  i inaczej by się sprawa ta p rzedsta ­
w iała, gdyby te pośredniczące linie pn’ 3S/.ły 
ipod oibcą naszyim potrzebom dyrekcję kato­
w icką, a pytanie czvb y  ona nawet Pr,7ór 
naijkipsrzych chęciach parła żąda/niami Gór­
nego śląisika mogła zadość uczynić naszym  w y  
maganjoim.

Przechodząc do bezpośredffieb ma.lerjalny^h 
strat, musimy podnieść, że cały polski w ąjiel 
w  ręku Górnego Ślaska mógłby się odbić ze 
stratą dla naszego przemyśla. I tu nie chcemy 
zarządow i kolejowem u Górnego Sla&ka uchy­
biać, ale —  „b liższa  koszula ciała...1 zarząd 
etn, party różnem i sposobami m ożnych sfor 
w ęg low ych  Górnego Śląska* byłby  częstokroć 
■zmuszony do popirama w  pierwszym  rzędzie 
kopalń górnośląskich, jakoteż tamtejszego 
przemysłu.

Już w  samem dostarczeniu konlyngientu 
próżnego taboru wagonóv do pojedyczyrh ko 
palii, które to dostarczenie leżą, dziś w  w ie lk ie j 
części, specjalnie co do kopalń małopolskich, 
w  ręku krakowskiej dyrekcji kolejowej —  n o- 
gly zajść niekorzystne dla nas zmiany, o feby  
całym taborem dysporowała katowicka dy­
rekcja kolejowa. Zrozum iałem  jst, jakie 7,na- 
czenie ma regularna dostawa próżnych w ago­
nów pod załadowanie kopalniom ; w iadom em  
jest, że w  Pol9ce cierpim y po diziś dzień w cza­
sie w ie lk iego zapot-rzbowania w ęg la  na brak 
wagonów. N iedostalecznie w  potrzebnej ilości 
wagonów pod załadow anie jest klęską dia eks 
ploatacji węgla. To też w tych czasach toczą 
się wprost w alk i o dostawę w agonów  m iędzy 
kopalniami. Gzyby się katowicka dyrekcja zdo­
ła ła  w  tych warunkach oprzeć natarczyw ym  
wymagań,iom sfor górnośląskich? i czyby 
w alk i te nie w ypada ły  na niekorzyść naszych 
kopalń małopolskich?

A  w  tym kierunku jest przecież Kraków, 
jako współwłaściciel kopalni jaworznickich 
wprost interesowany.

Zb liża  się czternasta rocznica wiekopom ne­
go czynu, odmarszu pierwszego oddziału 
wojsk polskich na wojnę o Polskę

Z tej to okaz.ii komitet obywatelski Marszu 
Szlakiem  Kadrów ki ogłasza następującą ode­
zw ę:

Obywatele K rokow a! S trzelcy!
W  dniu 6 s iem nia z brzaskiem dnia wezwa­

ni rozkazem komendanta Piłsudskiego pój­
dziecie w  karnych drużynach „Szlakiem Ka­
drówki'1. Ze wszystk ich krańców Rzplitej 
przybędą do K rakow a oddziały strzeleckie- i 
zgromadzą się w wojskowym ordynku na Bło­
niach Krakowskich, skad wyruszą, z history­
cznych Oleandrów rycerską drogą pierwszych 
żołnierzy niepodległej Polski. Przed w ym a r­
szem usłyszycie rozkaz komendanta Piłsud­
skiego z dn. 6 sierpnia 1914 r. Zapamiętajcie 
jego słowa: ,,kołn ierze! Spotkał was ten zasz­
czy t n iezm ierny, że pierwsi pójdziecie do K ró­
lestwa i  przestąpicie granicę rosyjskiego zabo­
ru, jako czo łow a kolumna wojska polskiego, 
idąca w a lczyc  za  oswobodzenie O jczyzny Pa ­
trzę na was jako na kadry, z których rozw inąć 
snę ma p rzyszła  arm ja polska 11 Sztrzelcy !
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Wiekopomne słowa komendanta Pilsud-ikiego 
stały się rzeczywistością. Szczupła garstka 
strzelców pod jego w odzą dala Polsce Leg jony  
pierwsze kadry potężnej nzisiaj armji niepo­
dległej Rzplitej. O lbrzym i trud J. Piłsudskiego 
d jego żo łn ierzy  wskrzesił na tei ziemi niewol- 
nej państwo polskie i  oto dzisia., w  słońcu i  
chwale z  dumnym orłem b ia łym  na czele i* 
dzdecie jako w o ln i obyw atele R zp lite j „S z la ­
kiem  K adrów k i", ażeby w  w ielk im  wyścign 
pracy ii ducha zdobywać nagrodę sprawności 
fizycznej, aby dać dowód w aszej n iezłom nej 
gotowości do obrony pokoju i całości Polski.

Obywatele Miasta Krakowa! W  pam iętną 
rocznicę sierpniową w iern i w e lk ie j  tradycji 
niepodległościowej grodu podwaw elsk iego daj­
cie w y ra z  sw ym  uczuciom  mdłości dla wskrze 
siciela Polsk i i wodza narodu. W eźc ie  tłum ny 
udział w  uroczystościch sierpniowych, górą-, 
cem sercem w ita c ie  m łodzież strzelecką idą ­
cą w  marszu szlakiem  kadrówki. Niech żyje 
Najjaśniejsza Rzeczpospolita! Niech żyje Pre­
zydent Rzeczpospolitej! Niech żyje wódz na­
rodu pierwszy marszałek Polski Józef Pił' 
sndski.

Polscy uczestnicy raidu Małej Ententy
przybyli dziś do Kraków a«

.Taik się dowiadujem y, na wojskowe lotnisko 
-w  Raikowicaon p rzyby ło  w  dniu dzisiejszym  
o  godiz. 8.0 Orano 6 aparatów polskich, bio­
rących udział w  raidzie Małej Ententy. lo tn i­
c y  polscy wystairtm.ą jutro rano w  lrie.unku 
Pragi. Lutnicy pnzybyli na czterech m aszy­

nach typu „Potez 25“ , oraz na diwóoh m aszy­
nach cizysćo polskiej karasrtnuikcji „B. 8 I. Za* 
l e s k i W  drtiu’ ’ jutrzejszym  ' rozpocząłą się 

w  Pradze czeskiej zawody w  lorach na prze­

strzeni 5 km., celem  wypióboiyTa-nia szybkości,

-o§o-

Ja n  się uctiroiPC orzeff dyseniena?
Miejski Urząd Z d ro w ia , zw raca uwagę, że 

od pewnego czasu zaczyna ją  pojaw iać się po­
jedyncze przypadki czerw onki (dysenterji).

N ie u lega w ątpliw ości, że szerzeniu się tej 
choroby sprzyjają błędy higieniczne, popełnia­
ne przez ludność, zw łaszcza w  porze spoży­
wania. w  stanie surowym ow oców  i jarzyn. 
Ghcąc ochronić się przed zakażeniem  czerw on ­
ką, vrstkaza,nem jest przedewszysfckieun zacho­
w yw an ie  pedantycznej czystości osobistej, m ia­
nowicie dolkla-dne m ycie rąk przed każdem  je­
dzeniem  i po u życ :u ustępu, nadto po zetknię­
ciu się z podejrzanym i przedm iotam i, ntrzy- 
ffijwani. czystości w  mieszkaniach, a szcze­
gólniej w  kuchniach, bardzo staranny wybór 
środków spożywczych, zakupywanych na tar 
gach.

Nie na leży  kupować pokarm ów  nieświeżych, 
nadpsutyoh, n ieczysto przechow yw anych , n ie­
dojrza łych  owoców .

Ni i naieży pijać naraz większej ilości wody 
zimnoj, spożyw ać szybko w iększej ilości lo­
dów, a w ogóie do w szystk ich  ce lów  tak spo­
żyw czych , jak gospodarczych używać w y łą c z ­
n ie  wodv wodociągowej, która jest stale kon­
trolowaną. U żyw an ie  do jakichkolw iek ce lów  
nieprzygotowanej w ody  studziennej jest nie­
pewne, używanie zaś wody wiślanej wprost 
niebezpieczne.

Starannie w ybrane pokarm ^  należy odpow ie­
dnio przegotow yw ać przed spożyciem . Mleko 
n a leży  przegotowywać.

Pokarm y, które się spożyw a w  stanie suro­
wym, jak rzodkiewki, sałaty, ogórki, pom i­
dory i owoce, na leży nadzw ycza j dokładnie 
i czyścić, przem yw ać w odą wodociągową, sa­
ła ty  nadto zlew ać w rzącym  octem. Ludzie o 
w rażliw ym  żołądku nie pow inni w  obecnym  
czasie wogóie jadać mizerii, rzodkiewek, su­
rowych owoców, sałat i ogórków

Osoby zajęte p rzygotow yw an iem  potraw, po 
w inny szczególnie baczyć na czystość swych 
rąk, na leży też zw racać bafizną uwagę na 
zdrow ie tych osób. Pokarm ów  nie należy no 
icn sporządzeniu d łużej przechow yw ać i zewsze 
chronić je przed muchami, które jak wiadomo, 
przenoszą, choroby zakaźne.

Należy wystrzegać się picia alkoholu. 
Unikać n a leży  zbytecznego stykania się z 

osobami cierpiącem i na choroby zakaźne. T rze ­
ba zwracać uwagę na lekko przebiegające przy­
padki czerwonki, od których łatwo oię zakazić 
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PHOGRAM FRzś JĘCL. WYCIECZKI TUREC­
KIEJ W KRAKOWIE W dniu wozorajozym odhi 
lo się posiedzenie krak. e^spoz. komisji akademic­

kiej przy min. Spi. zagr. pod przewodnictwem p. 
Józefa Horodeóskiego. Na posiedzeniu tem rozpa­
trzono prog-am przyjęcia wycieczki turrokie; w  
Krakowie, która przybywa 6 b. m. o g. 8‘17 rai.o. 
Uczestnicy wycieczki wezn.ą. udział w uroczysto­
ściach marszu szlakiem kadrówki. Dalej przewi­
dziane jest zwiedzanie zalwPiów miasta, „Pala* 
cu Prasy" ora; kopalni w Wieliczce. Goście za- \ 
mieszkają w Domu Akademickim. Na czele wy­
cieczki sfoi prof. Sadyk Bej Arhinn,

y W YCIł CZKa  Bi.EDZYNARODOWŹ G£ nGRA- 
FÓW ROŚLIN' zwiedziła torfowiska pod Nowym 
Targiem, gdzie była podejmowana przez miasto 
Nowy Targ, noczem udała sie w Pienin-" i w re­
sztki pierwotnych lasów hr. Adam: Stadnickiego 
w Sądeckiem. W  Krakowie, po zwiedzeniu miasta, 
przedmiotem studiów wycieczki była flora dylu- 
rfialna w Ludwinowie i flora III. rzędów: w * Te- 
liczce; w południe wycieczkę jwwital reki<xr Unii 
wersytetu Jagiellońskiego Marchlewski w Auli, po­
czerń zwiedzono zbiory naukowe Akademji Umieję-. 
tności, gdzie wycieczkę witał rektor Kostaneoki. 
Wieczorem wycieczka zwiedzała Ogród Botaniczny, 
Uniw. Jagiell.; dziś ojuszcza Kraków i udaje się 
pnzez- Ojców w góry Śt.iętokrzysikie. W  wyciecz t 
ce uczestniczą przedstawiciele 12 państw.

ARTYŚCI Z *,QiII PRO QU0“ W  KRaKOWIE 
Czołowe siły tegoż teatru warszawskiego, Hanka 
Ordonówna, Kaz. Krukowski i W . Jaśkówna, po 
miesięcznych sukcesach we Lwowie, dają w  nie­
dzielę 5 b. m. w Starym Teatrze swój wieczór pe­
łen humoru, który wywołał w nasizem mieście zro­
zumiale zainteresowanie i niezawodnie zgromadzi 
tłumy publiczności, tem bardziej, że znakomita H. 
Ordonówna, oraz niezrównany K. Krukowski, 
przygotowali bogaty i wesoły program. *

ARESZTOWANO. Waie.ja.na Pvrka. lat 20, za 
kradzież poduszek na szkodę Franc. Sa»owskiego, 
Marjana Zelka za kradzież portfelu na szkodę Este­
ry Sztemfeld i Franc. Leśniaka za kradzież garde­
roby.

WIŚNIE W  NIEBEZPIECZEŃSTWIE. Jadwidze 
Makowskiej skradziono w Rynku Gl. koszyk wi­
śni, wartości zt.

KuRKl WODOCIĄGOWE ZNAJDUJĄ RÓWNIEŻ 
AMATORÓW, Mazurowi Franciszkowi skradziono 
na dworcu pakunek, zawierający większą ilość kur­
ków wodociągowych, wartości 7P zl.

KRADZIEŻ W POCIĄGU. Inz. N sumanowi Fry-? 
derykowi z Berlina, skradziono w  pociągu na szla­
ku Katowice— Kraków podJel z 300 maratami man„ 
i bilet kolej. Berlin— Bukareszt.

ZGINĘŁA JEJ PIERZYNA. Helenie Stisskind zgi­
nęła z mieszkania pierzyna, wartości 100 zl.
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NINA I FEi .Ir*  PARNELLOWIE ORAZ WIERA  

PIETRAK1EW1CZ. Wieczór tańca Parnellów i W ie­
ry Pietrakiewicz, który odbędzie sie w piątek 3-go 
b. m. w Starym 1 Tatrze, będzie prawdziwą sensa­
cją artystyczną. W ielcy artyści, którzy odnieśli 
walne zwycięstwo na międzynarodowym festiwa­
lu tańca w Paryżu,_ przedstawią nam różnobarw­
ny program poematów ta.neaznych. Kostiumy Par­
nellów i te traki©v/;gz, to małe arcydzieła wici-



ki "h artystów malarzy. Słynny Narblin i profesor 
Drabie, światowej sławy Picoeso i Prokoijew, za- 
(lęli w harmonję barw niepoślednie swe talenty. 
Do hiszpańskich tańców wykonane są kost-jomy 
w  -Madrycie, gdzie w zesztom roku występowali 
z olhrzymieim powodzeniem w król. teatiize Par­
nellowie.

■ŁAJr- ,J  ZWIĄZKU LEG. POL. oddział krakow­
ski rodaje do wiadomości P. T. członków, że biu­
ro „wązKu mieszczące się pmzy ul. Floirjańskiej 
1 53, nie będzie czynne w dniach 3— i  b. m. —  
W  dniach tych lokal związku będzie oddany do 
wyłącznej dyspozycji komitetu uiganiizacyjnego 
„.Marszu szlakiem kadrówki'1.

Z  SOKOŁA KRAKOWSKIEGO donoszą: Nowo 
urządzone korty na boisku sokołem pnzy ul. Woł- 
skiei wynajmuje się dla amatorów gry tenmiisowej 
codziennie od gadz. 7 rano do 7 wieczorem.

Wiadomości z  Kroju.
Budowa stadionu i boisk 

w V srszawie.
-Miifi ;:s tesnsf-wo apir"w w ew nętrznych , w  po­

rozum ieniu z rnin.ilSiteir-tfłwem sikairibu, za tw ier­
dziło  uchwalę R ady miejskiej stół. miasta 
'W.ainszaiiayą która izadecydowala .pożyczkę 
w  Banku Gospodarstwa Krajowego w  w yso­
kość 1,700-000 z 1. na ouduwę stadyonu 
i  bo.sk.

Zderzenie pociągu z  parowozem.
W  ozora j w  nocy o godz. 11.30 ma szlaku 

W arszaw a— Łódź, w  odległiości 2 klin. od 
Galków ka zdarzy ła  się w ie lka  katastrofa kole­
jowa. Poci tg tow arow y nr. 3495 zd erzy ł się z 
lokom otyw ą idącą w  kierunku W arszaiwy. 
Oba parow ozy  zostały rozbite. 5 w agonów  po­
ciągu owarowegio w yskoczyło  z szyn.

W  czasie katastrofy zab ity został nadkon- 
dubtor Jozei W alicki, dw ie osoby odniosły 
ciężk ie rany, 5 lżejsze.

MIN SKŁADKOWBKI wyjechał wczoraj do 
Francji na urlop.

PŁK FRANCUSKI FAURY, który dotychczas byl 
kierownikiem wyższej szkoły wojennej, ustąpił 
z zajmowanego słarrnwifjka i powrócił do Francji.

POSŁEM POLSKIM W KOPENHADZE w miej­
sce odwołanego z Danii poisla Rozwadowskiego, 
ma być mianowany, odwołamy z Budapesztu, po­
seł .Micha łow-ski.

INSPEKTOR KOLEI JAPOŃSKICH W  WAR­
SZAWIE. W dniu wczorajszym inspektor gene­
ralny dyrekcji państwowych koleii japońskich, inż. 
Saukiem Sato, bawiący w przejeżdaie w  Wansza- 
wiie„ zwiedził roboły związane z rozbudową wę­
zła warszawskiego. M. in. wtrh diziił on tunel.

KPY. ORLIŃSKI WYSTĄPIŁ ZE  SŁUŻBY 
W ARMJL Z Warszawy don jszą: Kpt. Bolesław 
Orliński, bohater raidu Warszanva— Tokio— War- 
szawa* opuści! szeregi wojisika oolisikiego i nozpo- 
ozvna pracę we francuski,eon Towarzystwie letni* 
czem w charakterze pitota., na odcinku Wara z aw a— 
Praga cz*r„ka.

POGRANICZNE ĆWICZENIA AflTYLERJI LI­
TEWSKIEJ. Z Wilna donoszą, że wczoraj na po­
graniczu piolSko-ililewskiem w  rejonie Orain po 
stronie Ihawiskiej Litw ini loapoczęh wielkie po­
towe ćwiczenia z udziałem artylerji czołgów 
a <,amołotów.

WYSIEDLANIE Z  LITWY, Z W ilna donoszą: 
Wczoraj na odcinku fewięciam, na pograniczu 
polsko-l:'tewskieim Litiwimi wysiedlili pięciu ży­
dów z Łvingmiau.

KATASTROFA MOTOCYKuiSTÓW Dwóch gór­
nośląskich motocyklistów uległo w Aleksa n drowi - 
caoh pod Bielskiem nieszczęśliwemu wypadkowi, 
który wydarzył się w ubiegły poniedziałek w po­
rze popołudniowej. Kredy mianowicie , motocykl, 
będący w  pełnym bie%u- zjeżdżał w dól pochyłej 
drogi, pękła n-agle „poma przedniego kola, po­
wodując nagłe wywrócenie się motocyklu i wy­
rzucenie z siedzeń obydwóch jeźdźców, Jedun 
z  nich, Maksymilian Heidnch, odniósł przyitem 
ciężkie ponamienie głowy, dtrugii doznał lekkich 
obrażeń na sieje, Po,azd z-«tal silnie uszkodzony.

POŻAR LASÓW. Z  Sosnowca donoszą: 7 nie­
wiadomych przyczyn zapalił się las rządowy 
.w Gokmocu. Pożar wkrótce przybrał gnżne roz­
miary. Mimo energicznej aikcji licznych straży po­
żarnych, wojska z garnizonu będzińskie©: policji 
z  całego powiatu i ludności, pożar atiawiił 10 ha 
20-letn,iego lasu. Po 'hlkiusodziiininej wytężonej pra­
cy udało się pożar z lokali, zować.

JBRABOWA.JIE I PORANIENIE PRZEZ BAN­
DYTÓW Onegdaj wieczorem trzech meizna-nych 
’ uzbrojonych w  ka-rabiny austriackie osobników 
napadk, w Girun-owto gmiiny Porydkiej, na kantor 
łeśny. W  kantorze w  czasie napadu znajdowali 
si° leśni kupcy: Zylfcin G, i 1 ejgel S. Kupcy po­
częli wzywać pomocy. Bandyci oddali w  stronę 
wołających ki-llka karabinowych strzałów. Zytkin 
iLeigeł zostali aiężko panamie n,i. Bandyci, ubez- 
władniiwiszy wymieniiionych, zrabowali im ponad 
1TO0 zl. w gotówce, poczerni zbiegli w okoliczne 
lasy. Zarządzono energiczny pościg, w  celu uję­
cia sprawców napadu. Na miejsce wyjechali wy- 
wiadew*v wojewódzkiej policji śledczej z Ciurka.

SAMOBÓJCZA ŚMIERĆ w  STUDNI. Śmiercią 
samobójczą przez utopienie siię w  studni zginął 
w  tych dniach w  Strumieniu niejaki Franciszek 
Miklw, lirzący lat 36, pochodzący z Rudzic« 
koło Bielaka. Samobójczy cizyin popełnił denat 
w stanie zuipelniip niet-nzeźwym.

KATASTROFA KOLEJOWa , Onegdaj o godz. 23 
min. 35 miała miejsce katastrofa kolejowa na 
Łjziaku Gałkówek— Slotwiiny. Na drugim kilrmr- 
trze za sygnałem wjazdowym pociąg Nr, 3390M87, 
idącym luiam. zdenzyl się z pociągiem Nir. 3195, 
i-dącvm ze Słotwin. Wskutlek zderzenia u*le«ly 
rozb.oiu brankardy obydwu pociągów, oraz kilka 
wagonów. Dwie osóby z obsługi kon<luiktors3ciej 
odritoely lekkie poraniienia, jedgsa ciężko ram*.

ŁADNA ZABAWA SZOFERA i.W^WSKIEGO. 
Niejaka "Wanda Iłi-yc-zyszYnówna, 16-łetnia ucze- 
nioa lwowska, korzystając z wolnego czasu »!!ala 
się na przechadzkę na PohulanKę w okolicach 
wojskowego parku zabawowego Nieznany z na­
zwiska szofer, kierujący samochodem mr. 817-i, 
rozmyślnie najechał na nia i autema pnzyciisinąl 
ją do parkanu, tak, że nieszczęśliwa upadla pod 
samochód i doznała licznych oba-rżeń na głowie 
i  calem ciele. Odwiozło ją Pogotowie rakunlkowe 
w groźnymi s-taniie do szpitala. Szota po swym 
iście besljalsisian czynie zbiegi.

Katastrofa polskiego samolotu w Bagdadzie.
Londyn, 1 sierpnia. „A gen c ja  Reu tera " do­

nosi z Bagdadu, że lamoiot polski w  czasie lą­
dowania wczoraj w  Banda ozie rłegl katastro­
fie. Porucznik Szałas został zabity, pozostali 
lotnicy wyszli cato.

O przebiegu katastrofy nadchodzą następu­
jące szczegóły:

Już o godz. 2 30 rano m ieszkańcy Bagdadu 
dosłyszeli łoskot motoru nadlatującego pol­
skiego samolotu. Lotnisko Hinaniidi było  o- 
świietlone, ze względu na ewentualność tru­
dnego lądowania, lotn icy  jednak postanow ili 
w idoczn ie  odłożyć lądowanie do św itu  i tym ­
czasem  krą ży li nad miastem. lVa krótko przed 
godzuną 5-tą aparat opadający na lotnisko, 
spadł na n iew ielk ie wzn iesien ie, służące jako 
ochrona, przed powodzią. Apa*at przewrócił się 
do góry kołam i. Lotn icy  z królewskiej flo ty  po 
w ietrznej angielsk iej pospieszyli z, roatychrma 
stawą pomocą.

Porncznlk Szałas doznał pęknięcia kości 
skroniowej ii zm arł w  chw ilę potem FoZcatali 
lotnicy polscy dcznali jenynie lekkich obra­

żeń. Udzielono im  pom ocy w  m iejscow ym  
szpitalu lotniczym  angielskim .

Zm arły  tragicznie, por. K azim ierz  Szałas, 
liiczył lait 28 W  r. 1918 wstąpił do wojsk for- 
m acyj lotmiczych polskich w  Bosji. Po rozbro­
jeniu przedarł się do kraju, gdzie wstąpił do 
arrnji polskiej jukio radiotelegrafista lotn iczy. 
W  r. 1920 dowodził oddziałem  radiotelegrafi­
cznym  i radiotelefonicznym . Po ukończeniu 
szkoły obserwatorów w  Torunm  odkomende­
row any został do departamentu lotnictwa. 
W  r 1923 uzyskat tytu ł p ilota d przechodził 
w y żs zy  kurs p ilotow an ia w  Grudziądzu. Spe 
eja lizow ał się w  lotach nęcnych. P ierw szy  na 
śwtiecie w  r. 1925 dokonał sdięć i lotniczych 
nocnych, zastosowując własny wynalazek. W  
w olnych  chwńlach przeprow adzał studja te ­
chniczne. oddając arm ji polskiej szereg ulep­
szeń oraz w łasny w yna lazek : spadochron
m eldunkowy.

£. p. por. Szałes odznaczony by ł szeregiem 
odznak lotniczych.
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Wiadomości ze swioto.
Katastrofę kolejowa w BawjrJI.

W  Dm kelscherben w Baw arji zdarzy ła  się 
w poniedziałek w ie lka  katastrofa kolejowa. 
Przyspieszany pociąg osob.nwy najechał na 
przejeżdża jący przez stację pociąg tow arow y. 
Skutkiem zderzen ia szereg wwgcmów został 
zupełnie zgnieciony. Z pod gruzów rozbitych 
w agonów  w ydobyto l i  &włoiŁ i 35 ciężko ran­
nych. Poizatem kilkadziesiąt pasażerów  od­
niosło lżejsze okaleczenia,. Dotyrhczaisowe do­
chodzenia w ykaza ły , że katastrofa została 
spowitdowamą skierowaniem  pociąga osobo­
w ego na fa łs zyw y  tor.

( T e leg ra m  iskrow y „N . E i f j r m y ' ' ) .

Honachjnm, 1 sierpnia. L irz l»a  zabitych 
podczas katastrofy kolejow ej pod Dinkelschcr- 
ben pawiiększyla się w  ciiągu nocy do ł6  o*ób.

(j) TRÓJKA HULTAJSKA. Znany jest w cato) 
Sofji, a nawef w Bułgarji genjalny rysownik, od- 
iznaczający się zwłaszcza w rysowaniu pamfcnotów, 
.naiek pocztowych, obligacyj i czeków, Nazyw, a>ę 
Chrtoto Arnanijow i mieszka napwemiam bądź w 
samej Sofji, bądź w pobliskim centralnym zakła­
dzie karnym. Niedawno przybył Arnapdow na 
dluiź.szy, bo dwudziestoletim pobyt do więzienia. 
Tu sipotkal się z dwoma innymi genialnymi oso­
bnikami. Jednym jest Wasyl Niedizielew, zbieracz 
monet, który wypróżnił cale muzeum narodowe w 
Sofji, drugim Nikola Pecew, twóica przekazu na 
tyle a tyle lewów. Szczęśliwa- przypadek zrządzii, 
że wszyscy trzej dostali się do jednej celi. I oto 
Annaudow dostał wkrótce od przyjaciół z zewnątrz 
■łączkę chemikaliów, które posłużyły do sporzą­
dzenia kliszy; Pecew fabrykował odpowiednio a- 
tramenl, zaś Nedelow w warsztacie więziennym 
tak pilnie i tak wprawnie szył na maszyrie, że 
pozwolono mu szyć nawet w celi. Ale w celi ma­
szyna do szycia służyła także do perforowania. 
Po niejakim czasie genialna tirójka liulrajdra za­
częła przy pomocy jednego z dozor :ów więzien­
nych puszczać w obieg znakomice podrob.rme 
stemp'e po 500 lewów- 1 n.ter s nyl bardzo dobry, 
niestety popsuła go policja, Trójka otrzymała do­
datkowe kairv więzienne- 

NIEZWYKŁA WYGRANA W SOrOTACE. D zie l­
niki wiedeńskie donoszą z Gdańska że inżynier 
Gliński z Warsizawy rozbił bank domu gry w  So­
potach, wygryyraiąc 1,997.60(1 guldenów gdańskich 
Jrst to suma. której dotychczas nikt nie wygrał 
w Sopotach 1 która przepadła w udziale graczem 
w Montecarlo tylko dwa razy w ciągu istnienia 
tej jaskini gry.

POWRÓT BELI KIJHJfA DO MOSKWY 7, 3fo- 
skwy donoszą: Przybył tu pociągiem 'enimęradzkinn 
Bela Kuhn. 7gelowano mu ent-iujafrtyczne przy­
jęcie, w  kitórem wzięły udział organbację partyjne, 
izawodowe i wojskowe.

KORECPONDFNT NIEMIECKI ZATRZYMANA 
W  MOSKWIF 7 Modowy donoszą: Po dtućs-ze.i 
kamparjL, podjętej pracz u rzędówkę partyjną ..Pra­
wdę" przeciwko korrinondentoiii zarranicznym, o- 
świetlającym nieiprzychytnie dla sowietów pr,,ces 
IKiniecki, korespondent pism hambuTskich Seibert 
zatrzymany został aż do od w, Jania w Moskwie. 
Jest to rodzaj aresztu domowego. Wiadomość po­
wyższa wywołała w kolach korespondentów za­
granicznych w- Moskwie wielsą konułemację.

fjj OLBRZYMI POŻAR Ł aN Ó W  KjBCŻOWTCH 
Telegram z W aszyngotnu pnzynosi r *Dępujacą 
windopwść: W stanie Waszyngton 'kutikiem dłu­
gotrwałej poeuchy zapaliły się lany ytK^ża na pn<u. 
Spłonęło zboże na przestrzeni przeazio 1000 kilo­
metrów kwadratowych.

(j) WALKA CZY KATOWANIE? is­
krowy z Ncwnero Jorku donosi: Walka bok “ -ów 
T'immey‘a i Uanney‘a o mistrzostwo świata odbyła 
sję tutaj wr Yawkee-Sladionie. Dotychczasowy 
mistrz świata ciężkiej wagi Cierne Tumney, w y z w a ­
ny do walki prrez Tom He°ny‘a wykazał od po­
czątku og-emną przewagę nad swoim przeciwna, 
kiem. Na Ueeoey‘a w  kaedeg rund®ir spadały cięż­
kie ciosy. Po dwóc.n minutach i 62 sekundach sę- 
dizua przerwał walkę, gdyż Becney iuż omdlewał. 
Walka —  jak się wyrazili sąnraiwowdawry —  była 
,jnaeakrą", której ofiarą padl Heeney. Już w 
ezwaretj rundzir twarz Heanv'a bwla krwarrą raną. 
Tunney walczył zręcznie i nie pozwolił przectw- 
n ik w i odetchnąć, obsypując go gradem razów. 
Ponowne mistrzostwo świata zdobył znowu Tun- 
ney. lYidzów było 40.000 a wiec l t  mato wobec 
kocztów przed®i~biorstwa. Wstępy prayniosly flOO 
tysięcy dolarów Tunnpy ma otrzymać co naj­
mniej 525.000, Ileeney 100.000 dolarów. Prawdo­
podobny deficyt wyniesie ćwierć miliona dolarów.

Pamiętajcie o  Tow. 
Szkoły Ludoweil

C ! M  ludzkie iako omach saianouiu.
U czeni porównują c ia ło  ludzkie do pałacu 

7. nąjdośkonnlszemi urządzeniami,* jakich nie 
■wymyślił najuczeńszy architekt. Idea t j  nie 
noaya, jak śwrladozy stary manuskrypt, z roku 
1535 napisany przez literata hiszpańskiego 
Ludw ika Uoberę de Aoilla  który opisał cia ło 
judzkie według ów czesnych pojęć, m edycyn y 
,i w yobrażenie swoje przedstaw ił jako sen p 
ł „K ró tk ie  objaśntonie cudownej budowy ludz­
kiej, inaczej in.ikrokozmu, przedstaw ione jako 
son". Autor opowiada siwój sen nasłępującemi 
słow am i: Oto w idzi w ielką wspaniałą, budowę. 
Kia. budowę tę składa się k ilka  pięter i* szereg 
ubikacji i korytarzy, połączonych w ieżą . W  
pętr.ze górnem m ieszka w ładca  tego cudowne­
go pałacu, (m ózg), ubrany w  strój p rze jrzy ­
stej tkaniny, rozpiętej n iby delikatna siatka. 
Kom nata w ładcy znajduje się na szczycie 
w ieży, czterdzieści kam ieni bardzo m ocnych 
s(aoow i podstawę tej w ie ży  (stos paeieżow y).

Na pierwszem  piętrze um ieszczen i są diwaj 
strażnicy, k tórzy donoszą swojemu panu 
wszystk ie wesołe i  smutne now iny, jakie uda 
im się w yszp iegow ać (oczy ). Inni dwaj straż­
nicy nasłuchują bacznie, jakie pom yślne 
w ieśc i nadchodzą i  natychm iast starają się 
zaw iadom ić w ładcę (uszy). Pod m ieszkaniem  
dyktatora, znajdują się dwa otw ory do w c ią ­
gania .powietrza, zaopatrzone w  urządzenie, 
•dozwalające rozróżn iać powtotrzc zdrowe od 
zatrutego (nos). Pod terni kanalajm  um iesz­
czony jest m iyn , służący do m ielen ia straw y 
d la  w szystkich m ieszkańców  pałacu (lista) 
W ejśc ia  do m łyna pilnują d rzw i, szczeln ie 
się zam ykające ('w iargi). W  m łyn ie  znajdują 
sie aż 32 kam ienie, które trzy  ra zy  dnia m ie­
lą, strawę dla załogi zamku. D w aj ludzie (rę ­
ce ) dostairczają pokarmu dla młvinu. K ażdy  z 
tych ludzi ma 5 Domocniików, k tórzy wspie- 

-rają go w  jego usiłowaniach (rc-ce i  palce). W  
m łyn ie m ieszka stara babulinka, która ma 3 
czynności: przew ałkow ać strawę przygotow a­
ną do przem ielenia, stw ierdzić jej smaik i  słu­
ży  zaraizem jako tłumaczka dla całego zamku 
i jego m ieszkańców  (język ).

N a  drugirm  piętrze znajduje się in n y  w ódz 
w ielk iego znaczenia i powagi, który n igdy nie 
w yp oczyw a ł ani w e dnie ani w  nocy (serce). 
Zaufamy służący dostarcza ma zapomocą 
dwóch miechów pow ietrza  i  karm i go prze­
dziw n ym  płynem , który mu bardzie smakuje. 
M iechy te przym ocowane są do rury, w yp e ł­
nionej pow ietrzem  (tchaw ica ), na szczyc ie  
której um ieszczony jes t cudow ny instrumenu! 
m u zyczny (kultań). Z pomocą tego kustuimpin- 
tu, jakoteż drziwi u w ejścia  do m łyna i kam ie­
ni m łyńskich wyde.je stara ba.builinlka roama- 
:te tony ku uciesze w szystk ich  dom ow ników  
pałacu,

R ola  drugiego w ładcy  polega n a  tom. że 
/*sit painem życ ia  i śm ierci ich m ie­
szkańców pan Nu. G dyby na ch w ilę  w ypoczął, 
w szyscy  u leg liby moinenitalinie śmierci. N a 
jego usługi s to i diwócih ponnocmilków, klliórzy 
m aja Pod dwoiemi rozkazam i bair&zi? wietiu 
pcdlkomendmych (ż y ły  i arteuje), za  pośredni­
ctw em  których w ódz obdzie la życiodajnym  
'soikieim w szystk ich  dom owników , rów nocze­
śnie dostarczając każdem u odpow iedniej i lo ­
ści cietpia.

Pod  piętrem, na którem  panuje potężny 
w ładca , Enaidiuje się kuchnia,, połączona z 
m łynom  specjalnym  przew odem . W  kuchni 
tej stoi rodzaj pieca (żo łądek ), w  kltóryim prze- 
gotowuji się strawę, m ieloną w  m łynie. P o ­
traw y tam  Przygotowane są gorące, m im o że 
nie u żyw a  się żadnego patiiiwa. Ted  kuchnią 
mięsaka trzeć: w ładca, jest garbaty, pozornie 
bezw ładny i d iatego ciągle leży , przybrany 
w  płaszcz purpurowy (w ątroba). W ładca  ton 
pow tórnie gotuje zupę, sporządzaną v, kiuchmi 
i przerabia na o żyw czy  sok czerw onego kolo­
ru (wedtc ''redin;owi pranych pojęć o powsta­
w an iu  krw i ). Odparllki pów stałe przy gotowa­
niu tych potraw  i z.Lędme p łyny odnoszą dwaj 
w odn arze  i składają, w  cystern ie , sliconiśliruowa 
nej bnirdzo pomyisilowo (nerki i pęcherz mo­
czow y ). „ W  życiu mojeiin nie w id zia łem  talk 
mądrych i ce low ych  urządzeń, j k  w  tym pa­
łacu ".

Cała budowa spoczywa, na dw óch  kolum ­
nach bardzo silnych, niuma, że budowanych 
w b rew  w szelk im  ,zasadom konstrukcji: m ia-

now icie u góry są goulbsze, w  podstawach
cieńsze.

W  tej cudownej w ie ży  mieszika uwięzikma | 
w  ukryciu prześliczna dziewica,, bardzo sżia-i 
chętnego rodu (dusza). Co -się d z iew icy  podio- 1 
ba, natychmiiast zostaje wykonanie. Jej w oia  i 
rządzi w szystk im i trzPma w ładcam i i ich  stró­
żam i. —  Nagle zielona., świieża m urawa na 
dachu pałacu (w łosy ) zaczęła wiiędnąć, zu­
pełnie w ybielała. Zew nętrzne m alow idło pac 
lacu eunfenilo się i zbrzydło, ohm kowanie pę­
kało i  odpadało całemii piaitaim . Do pałacn. I 
zb liży  się niesipoiKojny, nerw ow y sitanżec-
0 ImzAdkipj powienzicihowmości (starość). W  rę­
ce trzym ał pismo i zw ró c iłvsię do d ziew icy : 
„Kob ieto, n a jw yższy  w ładca  teigo gmachiu | 
rozkazuje, ażebyś oddała wiseystkie kam ienie, 
m łyńskie, znajdujące się w  nutyniie". In n ym i 
razem  zażądał n a jw yższy  w ładca przez sla-J 
ruażka, a,by strażnicy, badający św iatło i peł-J 
niiacy służbę w yw iadow czą , zaprzestał’ pra 
cować. N ie pomógł płacz, narizefcanto, wolni 
w ładcy  m usiała być spełniona. Podobni|
1 strażnicy, nasłuchujący now ych  w ie 
w ypow iedzie li w n et swoją służbę." Po kilk 
dniach przyszed ł inny starzec (śm ierć), kit 
ry  wstrząsnął kilkakrotnie ca łym  gmaohen| 
aiż ten runął w  gruzach. Pon ieśli śmierć 
równo w ładcy, jak i w szyscy  w ykon aw cy  ioh 
w o li i cala. załoga zamku. W yzw o lon a  z wię-J 
z ien ia  królewna zn iknęła w  tej c h w ili n i t t j  
nie w ie, gdz.ne się ukryła".

A tuor budzii się z tego snu i m ów i: „Z a ­
prawdę, w iz ja  ta, to n ic innego, tylko ctzło i 
w iek, jego sposób życia , srtafrość, śmierć, która, 
go zm iata z tej z iem i!"

T e l e g r a m u .
Weterani angielscy w e  Franri]

(T e le g ra m  isk row y  „ N . Reformy"). 
Paryż , 1 sierpnia. W  sobotę przybędzi.j 

tysięcy w eteranów  angielskich do F ran c j 
lem  zw iedzen ia  pobojowisk. Przybędzie 
angiaiski następca tronn. L ic zą  się z  tj 
na pow itanie gości angielskich na 
skach angielskich przybędą także itl 
w ie  Foch i Petain.

Skarb wydobyty z zatopioney(s
CTe leg ra m  iskrow y „N . R e fo rm y ]

Rzym, 1 sierpnia. Od. pewnego > z  ii 
w a li nubkowie parow ca „A r fig jjo "  natf 
byciem skarbów  z  z o, topione go podczas 
wschodniej parow ca „E lizabeth  Mi . 
nie donoszą, że ze skarbca okrętu wydofl 
diameuty i drogie Kamienie wartości 5C mifl 
fó w  IrankóT!

P rze p ły n i^ ie  ktlaiityku w  łoaz]
(T e le g ra m  iskrow y „N . R e fo rm y ").

Nowy jo ra , 1 sierpnia. Z  St Thomas, okołu 
25 mil na wschód od Portorico, aonoszą, że“  
w e  wtorek p rzyb y ł tam  oficer niem ieckie; na- 
rynark i handlowej, Franciszek R om ei, który 
w  łodzi składanej w yru szy ł w  podróż 13 m arł 
ca z L izbon y  w  celu przepłyn ięciu  Atlanty] |  
Rom er p łynął z  szybkością 23 m il dzienniif

Telegram y do pasażeró^ 
w  aeroplanach

(T e le g ra m  własny „N . R e fo rm y "4) .

Berlin, 1 sierpnia. W  n a jf iż s z y ę h  dni i , 
w prow adza  nzarząd niemieckiej inji lotnie i ■ 
interesującą inowację. Pasażerow ie w  aeiropli 
nach będą mogli telegrafować podoza, lotnJ 
w zg l. przyjmować depesze. Telegram y mogsJ 
być nadawane w  każdym  urzędzie p o c z to w y m i 
Skąd będą natychm iast odsyłam  do najb. ii ł  
szych portów 'otniczymh, tam natvchr;uast b 'j  
dz'ie stw ierdzone, gdzto w  dainej ch w ili a n łr  
duje się aeroplan, do którego się adresów 

[0  ile  znajduje się jeszcze na dav-n©m te r -y j 
itorjum, w  tak Jim razie  telegram  iskrowy cną b y ®  
.natychmiast nadany dc odnośnego aerc laniET 
i0 łe  samolot od lecia ł dalej, tebgrom  skiero. 
w a n y  będzie do portu lotniczego najb-iższegc 
i sramtąd w ys ła n y  do odnośnego aoraplanu.j

Kat&strofalne orkany 
we Włoszech północnychr
(T e le g ra m  własny „N . R e fo rm y ").

R z y m ,1 sierpnia. P rzez  północna Ita lję  p t w  
szły  straszn eourze, któn  w yrządźm y olbrzy­
mie „zkody. W  pobliżu Trevizu oikan zabił 
5 osób, w ie le domów pozbawiła wichum da­
chów. Pod Lago Maooiore spad' grud wielkości 
jaj gę sicn  Ze zbiorów  i z  ow oców  ni< pozostało 
nic zgoła.

Dankier Loowensiein 
skrytobójczo otruty?

(T e le g ra m  własny „N . R e fo rm y ").

Bouloane. I sierpnia. Rodzim, zm arłego tra­
gicznie uankiera Loer ensteina poleciła jedne­
mu z rat. adwokatów zgłrsić swoje pretensja 

■w postępowaniu są/dowem w  Bonlognc z* 
względu n a  rewelacyjne wyniki obankcji 
zwłok. M ianow icie ją  do w y  imstvtut cho— ica 
ny po nalizie przeprowadzonej na zwłolkach 
z iwyrokowal, że Loewenstein został oumty,

V f i i a e f ¥  A m u r a .

Moskwa, 1 sierpnia P A T  W ylew  ńmąrn 
trwa w  dalszym ciągu. Miasto Błagowiesz- 
czeńsk zostało ewakuowane. Sam oloty prze­
w io z ły  w ie le  m ieszkańców , dotkniętych kata­
strofą powodzi. W  akcji ratunkowej biorą i r  
clział statki i  barki.



V O W A' K I F O R H J

Z '  R o t i f ® .
P r o g m i r ?  s i d c u j  r < id t o f « n l c z iF Q c h :

■ a  e i w r r  e t  d n i a  2  s l e m n l a  1 9 2 b  r

&  a t u  ( J M )  G o d y ,  13— 1 3 . 1 0 :  T r a n e m .  6 y g m a l n  0 7 1 1  
s u ,  h e j n a ł u  z  w i e ż y  M a r i a c k i e j ,  k o m .  l o t n . - m e t e o r . ,  
g o d y .  j a — 1 5 . 3 ) :  T r a n s m .  k o m .  m e t e o r ,  i  g o a p o d . ,  g o d z .
1 7 — 1 7 . 2 5 :  K o n c e r t  p ł y t  g r a m o f . ,  X i d  1 7 . 2 5 — 1 7 . 5 0 :  P o  
g a d a u k a  d l a  p a ń :  p  R e t Ł Ł n g e r - ż u b r a y c k a :  „ P r a c e  k o ­
b i e t y  w  „ - o e p o d n  - o :  w i e .  w t o j s k i e m  a j z r a i i c j " ,  g o d i .
1 8 — 1 9  T r a n e m ,  z  W i l n a ,  g o d i z .  1 9 — 1 3 . 2 0 -  E o z . u i a i t o ś e i ,  
go&  1 9 .3 0 — 1 9 . 5 8  O d c z y t  , , N a d  s t a w e m  i  z e k a "  —  
w y g i .  J a n  M a r c h l e w s k i ,  g u d z  1 9 . 5 5 — 2 0 . 0 5 :  T r a n s m .  
t o n  r o l n i c z e g o ,  g o d z .  2 0 . 0 5 — B U . 1 5 :  K o m u n i k a t y ,  g o d z .  
2 0 . 1 J :  T r a n e m  z  W  i r s z a w y ,  g o d t t .  2 2 . 3 0 -  2 3 . 3 0 .  T r a n s m .  
m n z y k i  z  T e s t a u r a c j i  „ P a v i l l © n "  w  w y k o m a m i i u  o r k .  
p o d  d y r .  A d o l f a  C ó r z y  O s k i e g o .

W ’ , . s s a w a  ( l l l l J ^ G o d z  1 3 — 1 3 . 1 0 :  S y g n a d  c z a s u ,  h e j n a ł  
s w i e ż y  M a r j e o k i e J  w  K r a k o w i e ,  k o m .  i o t n . - m e t e o r . ,  
g o d z .  1 3 . 1 0 1 5 :  P r z e r w a ,  r  o a z .  l o — 1 5 . ° 0 :  K o m .  m e t e o r . ,  
g o s p e l .  1 j a d p r o g i „ m ,  f c o d i .  1 5 . . 0 — 1 7 :  P r z e r w a ,  g o d s .  
1 7 — 1 7 . 2 5 :  O d c z y t  „ D r u ż y n y  O b r o n y  P r z e c i w g a z o w e j " ,  
w y g i .  d r  B o h d a n  Z n k l i u s k i ,  g o d s ,  1 7 . 2 5 — 1 7 . 5 0 :  P o g a ­
d a n k a  „ M ę i c f f y ź u d  n o w o c z e ś n i "  —  w y g i .  M a r j a  A n -  
„ i e w i o z n w a  g o d s .  1 7 . 5 ( 1 — 1 8 :  P r z e r w a ,  g o d z .  1 8 — 1 ) :  
T r a n a m .  *  W i l n a ,  g o d s  1 9 — 1 9 . 2 0 :  R o z m a i t o ś c i ,  g o d z .  
1 9 . 2 9 — 1 9 . 3 0 ;  P r z e r w a ,  g d d z .  1 9 . 3 0 — 1 9 .5 5  O d c z y t  „ P r z e ­
t w ó r s t w o  o w o c o w e  w a r z y w n e  w  P o l s c e "  —  w y g i .  
r e d .  A u g u s t  I w a ń s k i ,  g o i z .  1 9 . 5 5 — 2 0 . 0 o :  K o m .  r o l n i c z y ,  
g o d z .  2 0 .0 5 — 2 9 . 1 5 :  N a d p r o g r a m  1  k o m u n .  g o d s .  2 U . 1 5 :  
K o n c e r t  o r k i e s t r y  F i l h a r m .  W a r s a .  W  n r o g r a m i e  m u -  
■ y k a  s k a n d y n a w s k a .  W  p r a e r w . o  b i u l e t y n  „ M e s e a g e r  
P o l o n a i s "  w  j e z .  f r a n c . ,  g o d s .  2 2 — 2 2 . u ó :  S y g n a ł  c z a s u ,  

m  l o t n . - m o t e o r . ,  g o d z .  2 2 .0 5 — 2 2 . 2 0 :  K o m .  P A T ,  g .  
2 2 — 2 2 . 3 0 :  K o m ,  p o l i c y j n y ,  s p o r t o w y  i  n a d p r o g r a m ,  
g o d z ,  2 2 . 3 0 — 2 3 . 3 0 :  M u z y k a  t a n e c z n a .

p o z ę  0  ( 3 4 4 .8 )  „ o d a ,  7 — 7 . 1 5 :  G i m n a s t y k a  p  i r a n n . - i  —  
p r z e p r o w a d z i  p .  W a u n a n n ,  g o d z .  1 3 — 1 4 :  S y g n a ł  c z a s u ,  
m u z y k a  g r a m o l . ,  g o d z .  1 4 — 1 4 . 1 5 :  N o t o w a n i a  g i e ł d y  

^  ą » i e n „  g o d i  1 4 . 1 5 — 1 4 . 3 0 :  K o m u n .  P A T  g o d z .  I R — 1 9 :  
. T r a n s m .  a  W i l n a ,  g o - d z .  1 9 — 1 9 . 2 5 :  O d c z y t  „ Z n a c z e n i e  
J r o o r d y n a c j - i  w  n o w o c z e s n y c h  s y s t e m a c h  n a u k o w e j  o r ­
g a n i z a c j i  —  w y g i .  p .  M .  T u ł a c z ,  g o d z .  1 9 . 3 0 — 1 9 . . 3 y  

‘ r & n a n  z  W a r s z a w y ,  z  W a r s z a . w y ,  g o n  z .  2 0 — 2 0 . z 0 :
K o m .  g o » p . ,  g o d z .  2 0 .3 0 — 2 1 :  R e c i t a l  o r g a n o w y  p r o i  

F e l i k s a  N o w o w . e j s k i a g o .  W  p r o - g r a m i e  m u z y k a  p o l ­
s k a ,  g o d z .  2 1 — 2 2 :  K o n c e r t  w i e c z o r n y .  U d z i a ł  b i o r ą "  
N a d z i e j a  P a > d l e w s k „  ( f o r t e p i a n ) ,  G n b r . i t  l a  K r y g i e r -  
B e m a o k a  ( s c m r a i n ) ,  J a d w i g a  K o m o r o w s k a  ( a k o n t y . ) ,  
g o d z  2 2 — 2 2 . 2 0 :  S y g n a ł  c z a s u ,  k o m .  m e t e o r . ,  P A T  i  Z .  
O .  K .  Z . ,  g o o z ,  2 2 . 9 0 —C 2 . 4 p :  N a d p r o g r a m .

K a t o w i c e  ( 4 2 2 )  G o d z .  1 6 . 4 0 — 1 7 :  K o m  P o l e k .  7 / w .  Z r , z .  
G o m .  W o j .  S h . g o d z ,  1 7 — 1 7 . 2 5 :  L e k t u r a  w  j ę z y k u  ■ .  
g o d ś  1 7 1 1 5 — 1 7 . 5 0 :  S k r z y n k a  p o o t ł o w a ,  g o d z .  1 7 . 5 0 — 1 8 :  
P r z e r w a  g o d z .  18— i q -  T r a n s m .  z  W i l n a ,  g o d z  1 9 — 1 9 . : * ) :  
R o z m a i t o ś c i ,  g o d z .  1 2 . 2 0 — 1 9 . 3 0 :  P r z e r w a  g o d z .  1 9 . 3 0 —  
1 9 . 5 5 :  O d o z y t  *  c y k l u  „ S z k i c e  z  N i w y  P o l s k i e j  1 3- n k n “ ,  
w t g l .  w i z y t a t o r  d r  F a r n i k ,  g o d z .  1 9 . 5 5 — 7 0 . 9 5 :  K o n t .  z  
W a r s z a w y  g o d z .  2 0 .0 5 — 2 0 . 1 5 :  P r z e r w o ,  g o d z .  2 0 . 1 5 — 2 2 :  
R o n o ,  e t  w i e c e o m y ,  g o d z .  2 2 — 2 2 . 3 0 :  S y g n a ł  c z a s u ,  
k o m .  l o t n . - m e t e o r .  1  P A T .  g o d a .  2 2 . 3 0 — 2 3 . 3 0 :  T r a n s u ,  
m n z y k i  t a n e c z n e j .

P i l n o  ( 4 3 5 )  G o d z .  1 3 :  T r a n s m .  z  W a r s z a w y ,  g o d z .
1 7 — 1 7 . 1 5 :  K o m .  h a r c e r s k i ,  g o d z .  1 7 . , 1 5 — - 1 7 . 3 0 :  C h w i l k a  

i ł e — J k - „  g o d z  1 7 . 3 0 — 0 7 . 5 5 :  „ O  k o n k o r d a c i e  P o l s k i  z e
s t o i  > ą  A p o s t o l s k a "  —  w y g i  W i k t o r  ‘P i o t r o w i o z ,  g .
1 8 — 1 9 :  T r a n a m .  m u z y k i  a  o g r o d u  c u k i e r n i  B .  S z t r a l i a  
w  W o d n i e .  O r k i e s t r a  p o d  d y r .  M i k o ł a j a  S a l n i o k i e g o .  
g o d z .  1 9 — 1 9 2 1 5 :  P o g a d a n k a  r a d i o t e c h n i c z n a ,  g o d z .  
1 9 . 2 3 — 1 9 . 5 0 :  M u z y k a  z  p ł y t .  g r a m o l . ,  g o d z .  1 9 . 5 0 :  k o m u  
n i k a t y ,  g o d z .  2 0 J 5 — 2 2 :  T r a n s m .  z  W a r s z a w y ,  g o d z .  
2 2 — 2 2 . 3 0 :  T r a n s m  .  «  W a r r z a w y ,  g o d z .  2 2 . 3 9 — 2 3 . 3 0 "  
T r a n s m i s j a  m u o  r k i  t u n e r  m e j .

omekiijnrywle mtodytł) dziewcząt w wieku udtno- 
uiedn-im tk- małżeństwa którzyiby sprzeciw iali się 
z powodu inte.resu własnego, małżeństwu Swoich 
pupilek, maja hyc pociągnięci do otipowiedcziah 
ności. Jed wcześnie Rada koimisanzy ludowych 
postanowiła pociągnąć do odipowię-dzialmośc, ro ­
dziców i opiekunów, Jotóra-y dopuszozaliiby się prze­
śladowań w  stosunku do mlodyoh kole et, które 
w yszły  zaimąż bez ich zezwolenia.

WYSTĘPY TRATKI) JAPOŃSKIEGO W  MOS­
KWIE. Przybyła  dc. Moskwy trupa artystów ja­
pońskiego tearlru klasycznego Kaibuk;. Ma czele 
‘-ruipy słoi słynny artysta japoński, Itikam i Sa- 
dandz.i. W  A la d  ttdfpy .whadzi prócz tego kiłku 
cztonlkow twyame, uodz-tny, .noszffcydh również 
nazwisko Rikaiwa, goyiż ród ten od kilkuset lat 
poś-» ięcił się szituce 6C*miiez.nej. IV trupie niema 
mpełnie kobiet, gdyż zdoln ie ze zwyczajam i ja- 
poitskiemi, role kobiece powierzane są mężesy 
znom. W ystępy egzotyczne; trupy, które rozpocz­
ną się 1 sierpnia, rozpocznie sztuka, zatyiliulowaina 
„Bi-oga kw iatów ". Każde przedstawienie ma trwać 
3 goiłziny i  skladaiu się z  4-cih części: dwuru lt 
histoi ycznego, d-.raimail/u współczesnego baletu 
i dramatu liry-zmegc M. in. giame będą sztuki 
„Czterdzieści siedtm aarouirajiw", „Rzeźb iarz Ma- 
sek‘ ‘ , ‘ Lmdbójstiwio kochanków", „Miłość samu­
raja" i  nine. Teatr Kalbukii wystąipi w  Mosikwie 
i w  Lewin gma-dzie .poczem powróci d'o Jaipę-nj,.

z wyjątkiem same®: Itikawa Sala.ndzS, który wraz 
ze swą żona uda się w pedróż po Europie. Teatr 
przv\yiózl ze sobą cal:' szereg broszur, ^amiera 
jacyeh w języku rosyjsk.ro teksty sztuk, które 
mają być odegrane.

ił lNuRES KOSMOGKAJÓW-AMA t o k ó w  w  
NIŻNIM KO WO GRODKU" I) NiZmi-m Nowogro­
dzie otwarto obrady l ig o  Kongresu kosi.wgjraiiów, 
astronomów i geofizyków amatorów, IV kongresie 
bierze udział cały szereg d-elegacyj, przybyłych 
z oalri Rosji. 7ia;znaczyć należy, że pierwszy kon­
gres tego rodzaju odbył się w Leningradzie w  roku 
192.1. IV zniiazko z kongresem otwarta została 
wystawa, ńa której figurują eksponaty, nadesłane 
przez obserwailorjum Z. S. R. R., krajów Europy 
z-achodiniej. r.raż. .limeryki.

EKSPEDYCJA ROSYJSKO-AMLRYKAŃSKrt NAD 
1H.0 PEEM Kr SPIISKIEM. Znany bio'og ameryikań- 
saki, Rpb“T't, Lee-Forest, przybył do Moskwy, w ce­
lu zonganiz-owania ekspedycji bjoliogicznej nad 
łnorze Kaspijskie P Fores* jirzybyl do Lenin 
gradu na własnymi jachcie „Bio“ , na którym ma 
zamiair udać się przez kanał Maryjski z biegiem 

»IVol(gi na morze Kaspijskie. P. Forest oigaei- 
zuje swą ekspedycję przy udziale grupy uozo- 
nyoh aiwieckich. P. Pore®t dokonał szeregu badań 
mórz wewnętrznych, m. in. pracował w Afryce 
eenitmalmej nad jeziorem Tohadi, gdrie ma zamiar 
zainstalować słację biologiczną

K o s r r  CTJYCYJ STACYJ ANGIELSKICH W  R. 
1327. Według -pi rwszego ^sprawoiadaai^ ..ruc -̂n;1'"!. 
"a rok 1927, ogkfiizoinogo drukiem  przez angiel­
skie B. B. C.. koszty programów rad.jwyuh wy- 
Uasjly ogółem 4-S7.728 f. sat., z cz.ego wypada, że 
każda godiiin i kosztowrala około 7 f. szt. Ogólna 
liczby godzin nadawania na wszystkich 9ta .̂jach 
wynosiła 68.000, z czego na muzykę przypadało 
clkolo trzy czwarte czasu w  programach. Towa­
rzystwo w r. 1927 osiągnęło 5)00.000 f, sst. czy­
stego zysku, z czego więcej, n:iż 800.000 f. szl. 
dały opłaty alb mamentawe. Wydatki wynosiły 
ogółem 700.000 i:. szt. Liczba abonentów przekro­
czyła cyfrę 2-100.000. Około ‘JOOJkOO nowych ra- 
djo abonentów przybył-o w  ciągu 192R reku.

Nauczanie przez radjo znajduje w  Inglji ooi i z 
większe zastosowanie w  szkołach. Okol'' -1000 
pzfcó, słucha stale Londynu i Davemtry. Na dużą 
okalę pi-oiwadz-one są obecnie pirace radijoekspery- 
mentałne. »

AM ANULIACH o r g a n iz u j e  r a d io f o n ię
W  SWOIM KRAJU. Król Imanullach powróciw­
szy do kraju z prdiróiży po Europie zamierza przy- 
aiąpić do budowy przynajmniej czterech radjo- 
etacyj. Największa l-kilowaitow a sitaci,a ma sta­
nąć w Kaibułu. Król bardzo gorliwie informował 
rtę w Europie o metodach układania programów 
tadjowyoh w  różnych krajach. Najwięcej miejsca 
n  ain3yoja.cn ma być poświęcone muzyce rozryw'- 
itówej, odtócz tego nadawane będą odczyty 
o cha-Taktenze porolairno-nauhowyni, oraz koimiuni- 
katr uiyędowe.

- T A N C I N G  „ M O U L I N ,  i t O U G E  " ,  U L .  
V L  ,  * U .  U  ę  J 8 .  ' I F . G .  3 2 3 .  C W .i ś  c o d z i e n n i e :  M t e c t o  
M l r s k i ,  L e d a ^ G a i B k a ,  D u e t  T u t r a y ,  B e r k ó w ,  D ‘ A b u l ,  

S o l a i '  “ ■ 5 8 3

ItDFfura l szluKa
KONKURS, NA PROtEKT AFISZA. Mając na 

waguędzie, jak poważną rolę w  życiu społeczeń­
stwa odirgywa " obecnie jodróżnictwo, licząc się 
z zaiitaresowainiem, które specjalnie wzbudzają 
wśród publiczności europejskiej kraje n-iezniame 
i  pragnąc czyoniki te w  nipż?iiwie wy&cnkrm slop- 
rtiu wykorzystać na rzecz tiuinstyki polskiej, po­
stanowiliśmy w pierwszym nzędzią wyidać arty­
styczny afis-z rekiLam«yvvy, który w ^wem ujęciu 
dawałby turystom eiuirjpejskirm możliwie obrazo­
we poięcie o charakterze krajobrazu polskiego. 
IVtym celu zdecydowaliśmy zn,rgąmzov ać kon- 
kuiis na projekt afisza, któ.rego termin wyznacza­
my na 1 listopada 1928 r. i który zos‘ai zaopa­
trz: ny w dwie nagrody: piorwsza w  wysokości 
1000 z!., druga w  Wysokości 500 z . Sziksre afi­
szu należy nadsyłać pod adresem iiPotespressu" 
22, Boulerard des Italiens, winny być nadesła­
ne równocześnie w  zabezpieczonej kopercie. IVy- 
n-iu aon-ku-rsu zostanie podatiy do wiąd.TnPŚcd 
pra ty polskiej w dniu 10 listopada.

STEFAN GRABIŃSKI PO W ł OSKU. IV jednym 
z numerów turyńskiej „La Stampa" ukazał się 
Przekład jedmej z nowei Stefana Grabińskiego ze 
zbioru Demon ruchu", . miainowiaie niesamowi­
tego „Błędnego poriągu". Brzekładu dipkanał Ein- 
rico Damiani,

ZM ANI W  PRAWIE MAi*ZENSKtEM W  H0SJJ 
Rada komisarzy Z. S. R. R. zwróciła się do lu­
dowego komisanjału sprawiedliwości z we?\va- 
amm ogłoszenia doda.tlk-uwej klauzhi dio kodeksu 
prawa matetn^tkieBOj według której aojdgisę jub 1

n o n  to iw a  trcntoiogiczoe na romarzn.
W  „Kurjpirze Pozn aA skkr" zam ieść:ł  p. D. 

Kosfirz-eiwslki cickaiwy amtiikuł na tenr.t no- 
wyelh iidtor’ ć arch edog icz iiych  na Pomorzu.

Welbec w n fk ie fo  zn aczen ia  (fokładniejrzego 
Dozinania prad:ziejćrwr naiszej dzielm icy nadimor 
skieg i hralk.u oisoujine.go ośrodka badań amhe- 
ologicizmych n a  Pcitmorr.zu, obowiązeik prow a­
dzenia tych badań spada, z natury rzeczy na 
Poznań. Zna.jdluje s ię  tu siedziba urzędu kon­
serwatorskiego zabytików pT2)edlhiisitoryv'»py''h 
na yi7oieiwó!d:zitJwo poznańskie i pomonskie. a. za 
razem  mieści się tu D zia ł Przedh istoryczny 
.Muzeum Wienfooipotsikicgo, Ikitórego k ierow n i­
ctw o w  badaniach swych teren ow ych zw raca  
baczną uwagę na Pom orze. W  b ieżącym  se­
zonie w ykopaliskow ym  praefrciwadizono na 
Pomorzu c a ły  szereg syNstematycmyrb rehko- 
py^wań, kltćre rzuciły  siporo nowego św in iła  *ia 
pradzieje tej dzfetaioy, a dafoze < enue w iado­
m ości zaw dz ięczam y  krótirzyim w ycieczkom  
archeologicznym  i odkryciom przypadko­
wymi.

Znaczne zain teresow anie w y w o ła ły  prr>e- 
dewiszyisitikiem badania w  Chełimiży, w  p w  to­
ruńskim, gdizie jesionią r, u. n iżej podpisany 
odlloryl kopatai g liny ,p. Fiedilera ślady osa­
dy  7  m łodszej epoki kam iennej, c iekaw ej z te­
go w zg lęd u , że jest to piemrsza odkryta na Po 
m irzu osada poliuidrrowtj lttdności ro  : icz.ej 
pochodzącej z nad środkowego Dunaju i 'ku- 
P>,wniT'c'j -M- , »:i.g- nczni*, Poi^c-o. .;rltudT’ w . 
wuj (na Śląsku : w  Mafoipolsce). Badania t jgo 
nx 'zne pozw o liły  stw ierdzić fakt, że ludność 
la posuwając się z południa w zd łuż W isty , 
dotarta przez Kujawy7 aż do zwani chełm iń­
skiej, gdzie zinaiazia dogodne warunki bytu  
w awią/ku z podobnie urodzajna ziem ią, jaką 
.przedstawiają lewsy pcdnidminwo-pioiiskie Lń) 
czióslko-moraacskie. Używnta ona (,u takich sa­
m ych chat wipuszozonych w  ziem ię, t. ziw 
'Ziemianek, jakie budowała na potudniu,' na­
czyń  tej sam e) form y z kultistem dnem i orna- 
meinfyką t. zw. aestegową w  postaci spirali 
c z y  kątów  i podobnych nauzędzi kamiennyTh 
ja:k w  sw7ej ojczyźn ie. IV wędrów ce sw ej ku 
północy posługiwała się też surowcem k rze ­
m iennym  południowego pochodzenia, w ydo- 
wamym zaipmnne w  Kie'ecikłem , a dopmro gd<y 
zapasy zabrane z sobg, w yczerpa ły  się, za ­
częła  używ ać m alowartościowego .Jahzetmeenia 
miejseowoigo. IV przeciwstaw ien iu  do tyąsh 
rozknpywań, kltóre pozw oM y naan poznać naj- 
stanszą inw azję ludności malopofskieij na Po­
morze, inne badania, prowadzone w  N iesza­
w ie w  okolicy TcnuniŁ, u m ożliw iły  nam stw ier 
dzenie obecności m yśliwskich Fuidńw wecho- 
dnicti na Pom orzu w ciągu miłodszej epitk 
kamienneij. Odkrył tu miaiiion i de p. KomTad 
Jażdżewski,, wolontarju1®7. Muz. W ietkopot- 
skiego, na. w ydm ie nad W iistą osadę ze  szcząt­
kami naczyń  kuilltury t. ziw. prafińskiej, zdo­
bionych ornamentem grze'bv7kowyirn, jaki spo- 
tylkamy ku północy aż do Fułam  łj'. km wscho 
dow i zas w  głąb S u b a j , cle Bajkami 
W  danym  m om encie jest to najdaffej n a  za­
chód w ysun ięty  posterunek, tej kultury, po- 
św iadczający obecność ko»"Z’ówm ikjw  wschod­
nich na południowem Pom orzu w  drugiej po­
łow ie m łodszej apolki kamiiannej, i .  zm. mniej 
w iecej w  I I I  tyrsiącfociu przed G h r i^ is em .

Z samego końca epoiki ka.minwnej pochodm 
słynna u»ado 'udnotści rylbackiej w  Rśuc-ęwre, 
położona nad brzegiem  zatoka Purdkiei;, bada-’ 
na z tak: pom yślnym  w yn ik iem  w roku uibie- 
głym . Od oocizątku l'pca oodoerao tu na n«»wo 
badania, hfóre będą prowadzone a ż  do poło­
wy sierpnia i  jiuż obecnie dostarczyły bardzo 
óbf.iit iffo plomiii. Poza  ogromną iłością bogato 
adrhionych uiamików naczyń , dających się 
częscK/wo odibudowcć poza narzędiziami d>ro- 
bnemi z  krzen iienia, znalezione tu kilikadzie- 
siąlt narzędzi kościanych, około 20 taponków 
i siekier ka.n: lennych, szereg pac;omków bur­
sztynowych i mnóstwo kości ziwherzęcinch, 
ora,z ośc rybich, um ożliw iających ^kreślenie 
gatunków zw ierząt, służących ówczesnej lu­
dności rzucewskiej za ookaran. ) w  tyim roku 
uderza duża lość kośdi foki, będącej w idccz- 
n,e 4GOO lat tein częstym  gościem na w y ­
brzeżach n jpzego Bałtyku. Z now ych znale- r 
zisk szczególne izainitieirawowanie brodizą zw ę­
glone łupiny orzechów  laskowych, św iadczą­
ce, że mieszkańcy ot.adv n.ie gardw li też po- 
iŁOTdnaiml raślitnueim^ dauej d w *  p .aantu,

'kościany, tarrzowafy7, diruci g lin iany, naśla­
dujący kształtem  toprircdr ian ń en n y  o podwój- 
nein »stnzu.

Afniec w ięcej z  teigoj' c,zasu, co osad; w Rzu- 
eew ie, pochodzą także trzy groby szkieletowe, 
odkryte w  m iejscowość Kaspanus, w  pow iecie 
jtanagardzkim  i  ural owane dzięk i gorliwość.: 
ks. proto. Araor^uba. P rz y  szkieletach znale­
ziono naszyjn ik  z przedziu iaw ionwch kłów  
zw ierzęcych, jalfc’ znaleziono przed w „jn ą  
w  grobach z  tegaz czaisu, odikrydych w  Smo- 
1 ągu, w  tyimże pow iecie starogardzkim . Ozdo­
by te »ą  w idoczn ie trofeam i myśliiwski.emi, 
które —  być  może —  .miały dodatkowo pewne 
znaczenie w ierzen iow e.

(Badania, przeprowadzone pnzezeirmie w  b ie­
żącym  m iesiącu nad brzegiem  pefnego mo- 
nza, na przestrzen i pom.iedizy K arw ią  a Wiieł- 
kąwsią, cofają nas ztnanznie dale, wstecz, do 
samych początków  osadinictiwa Ludzkiego nań 
Bałtykiem , orz ypa dając egu na epoke kam ien­
n ą  środkową. N a  wapomnuanej przastnzeni 
odnalazło się okoio 20 oe-ad, pocnodzących 
w  przew ażnej częś< z  teieo czasu odteglego, 
k iedy po stajaniu lodowców w  Polsce półn<.- 
cniej. Pom orez po raz iperw szy stało się p rzy ­
datne od osiedlenia. Osady te dostarczyły du­
żej ilośc i typow ych  narzędzi krzem iennych, 
przew ażn ie drobnych rozm iarów , odpowiada­
jąc, ych fraincuskiej kulturze tardenna^ikiej, 
z groc^kan. i 'gTl-koAyatem. jalko typem  prze- 
wodhlim. jNangę) ;,iej skuniaiją się oeady7 te na 
obszarze w7s i Ostrowa, na wydmach, rozc ią ­
gających się m iędzy rzeką Czarną a  Bał ty­
kiem, oraz na południe od te, nztożki, poza 
tern zn a lazły  się osady podobne w  Tunadłach, 
pod Ro-zewtem, w  Puciżenniin.e, IV 'plliktejwsi 
i Iła lterow ie. Duża. ilość tych osad w-sak iziuie 
na dość gęste osadnictwo w yb rzeża  Bałtyku, 
przyczaili uderza, że osady nad pełne-m mo 
nzem —  w  przeciwstaw ien iu do stanowisk: nad 
zatoką Pmciką —  nie leżą  nigdy tuż nad brze­

giem , lecz w7 pewmem od niego oddaleniu. 
Nowe odkiryite osady7 z epoki kam iennej, (zanoto­
wać dalej na leży  w  Marjamkach w  pow ieció 
św7ieck;im (słuch, hist, p. l*ir. tlzuDek), w  Ao- 
w ejw si, w pow7- grudiziądżkim (p. Konrad Jaż- 
dżewsiki), w  Redzie, w  pow. morskim renże), 
w reszcie w  Katarzynce Barbarkach, Zalesiu, 
W rzosach i Eozi.mhorze —  wszystko w  pow. 
toruńskim (p. K. ja żćżow sk i, częściowo z  n,żej 
pod/pisanym).

IV kiilku m iejscowościach odkryte zostały 
nowe osady kultury „łu życk ie j" , z dużem  
prawdopodobdeństwem przyp isyw anej Prasło- 
wtianom. Znaleziono jv w  Lioienku, v pow. 
chełm ińskim  oraz w  Zalesiu i Barcakach, w  
pow. toruńskim. Pochodzą one ądź to z m łod 
szp] epoki broiizowe; (1200— 800 przed Lhr.), 
bądź też z  wczesnej epoku żelaznej 1800- -500 
przed Chr.). Pow iększy ła  się też diość stano- 
w isk  kultury grobów skrzy nkowycb wczesnej 
epoki żelaznej, Które odkryńo w  Lubnie, w  
pow. chojnickim  (p. naucz. K. Majork.iewicz z 
Czerska), w  M-arance, %v pmv. św ieckim  i  
w  .kwiieciiu (słuch iiist. p. Lr. Czubek), w  I ,J 
llerow ie, w  pow. morskim (n iże j podpisane) 
i w  Nowymi drwore pod Pelplinem .

Z późniejszych czasów m amy do zanotowa­
nia now e cm eńtarzysko z okresu rzym skiego 
(od nar. Chr. do 400 po Chr.), oaKryft? w  ma, o 
dotąd zbadanym  pow iecie wąbrzeskim , w  Ra^- 
dowiiskach W ie lk ich  (p. Spors). IV in iejscowo- 
ścu tej zam ierza k ierow nictw o Działu  Przedh i­
storycznego Muz. W ielkopolskiego orzeprowa- 
dzić jesienią system atyczne rozkopywaraia. 
Także 09tatni okres pradziejów  Pom orza, zw a­
ny  grodziskowym  lub w czesnohistoryeznym , 
dostarczył now ych znalezisk w  postaci osad, 
odkrytych iv  Ostrowie, w  pow. morskim  i  w 
pow. toruńskim.

W yszczegó ln ione iu sum arycznie nowe od­
krycia  prehistoryczne z  ostatnich m iesięcy 
wskazują, ile  jeszcze cennych zabytków  prze­
chowuje ziemiLa pomorska i jak pilnym  jest po­
stulat stworzenia na Pom orzu centralnego mu­
zeum. w Toruniu, które m ogłoby się zająć in ­
tensywniej, n iż to jest m ożliw e obecnie, rato­
waniem  pam iątek przeszłości przedhistorycz­
nej d sysfem atycznem  ich bada-niem.

W yhopansua w Albanji 
z  przed a.OOO la t

Dunoazą z R zym u : K ierow nik w łosk iej
m isji archeologicznej w  A lbanji prof Ugolmii 
ogłasza w  „G iorna le d T la lia ", że ekspedycja 
natra fiła  na ślady człow ieka i  cyw iliza c ji z 
p ^ e d  4000 lait przea Chrystusem. Dokonano 
■wykopalisk z okresu przed wojną trojańską, 
dowodzących, że cyw ilizac ja  s lab  już w ó w ­
czas nardzo wysoko. Z w łaszcza  Akropolis pod 
Butrintum obfitowało w  w ie le  cennych dzi )t 
sztuki. W ykopano wysotką na 5 m. bramę mo­
numentalnej struktury, znajdującą się w  głó­
w n ym  murze, jakoteż kilka piękny~h posągów 
m arm urowych, z których jedna przedstaw ia 
króla macedońskiego i nosi podpis -rzeźbiarza 
Sosiklesa z V. w . przed Chr. W  mauzoleum 
znaleziono barwne, doskonale zachowane mo­
zaiki, podłogi, m alowane w piękne obrazy : 
,jniim-pheum" z okresu rzymskiego.

*ziail 6ospt«dflirczg
Pnemusł ziemniaczani) zagrożona.

Zaaedwie kilka tygodni d z ie li nas od  podję 
cia pmżez potski przem yeł fcrochimalnrizny no­
w e j kaimiparoji 1&28-29. Horoskopy, jakie mo­
żna dzisia j staw iać, porównując okoliczności, 
w  joikich ro w a  ka.mipainja m iałaby się roz­
począć ,i rozw ijać, z wa-umkaimi. tvśród' któ­
rych rozpoczęła, i rozw ija ła  się kończąca 
Kaurjpfliiija- są naio-e-r nienomyślne. Składają 
się n a  to tnudiności, kltóre m ożna podzielić 
na dwa rodza.je, na -zewręróżne, wyni-kaiące 
z sytuacji rynku św ictow ogo, oraz na -trudno­
ści weiwm ęftrzne.

P o za  tanamą pawiPzec-Wme konkurencją IIo- 
la-ndiii, do której z-re-sz-tą przem ysł potóki co 
rdk umiai się ustosunkować, zaznacza się 
przeidewszyisitikisTO ol-bmzymi? konkiurrencja 
krochmailiu kukurydzowego, która zw łaszcza  
w  tej kaimipanji dotkuwe dała się odczuć na 
rynku  św iatowym  Dzięk i niskim  cenom, fcre 
ohm a' ten z ca łą  zac-ęjtośrią wypyncihal z  da­
w n ych  stałych n m ków  z-bvtu ikirou-hmal z ie ­
mniaczany. a  niektóre ryn k i w prest zupełnie 
opainowai.

szego przem ysłu i eksportu krocnmaJ-niczego, 
którego koniec-z-nem zadaniem  jest zbyt 80 
proc. swej produkcji zagranicą. Biorąc bo­
w iem  pod uiwa-gę obecny stan oraz w idoki 
zibiorów kartofli w  Polsce, należy w y ra z ić  o- 
bawę, że, o ile przorm ^ł nasz zm uszeń) bę­
dzie nabyw ać surowiec, choćby do przecię­
tnej zeszłorocznej cenie zakupu, o  stawianiu 
c-zoła konkurencj- obcej na rynkach zagra- 
n-czinych nie będzie m owy. Prócz tego na­
leży  spodziewać się w kamipan-ji przyszłej o- 
straj konkurencji ze  srrony H olandji, które 
zbiory ziem niaków  zapow iadają się znakom i­
cie. Podaż w ięc karto fli w  tym kraju dila tam ­
tejszego przem ysłu Dę-dzie ogromna i ceny od ­
pow iednio niskie. Dzisiaj fa-hryki holender 
skie n-ofuią za mąkę ziemmiac-zaną su-pericr 
fi. 16 fob Am sterdam w-zgl. Rotterdam  za iOO 
kg

O ile więc. warunki oraz w idok i zilyorów u 
nas w  kraju się nie popraw ią i eony w  s» r- 
S'uniku do zeszłorocznych nie bę-da. dogodniej­
sze, pozycja  polskiego przem ysłu i okspor j

| -k-rochmalniczego za granicą m om o będzie za-
K- mlkurencja ta  f  tanie się w  -nowe-i kam- _ ehiwiana, a  w yw óz  ulegnie pou ażnemiu

pairci jeazcze g-rożniejB-zą, zw łaszcza  dila na- ammie-jszeniu.

Kronika e ko n o m iczn a.
SPADEK OBROTÓW NA GIEŁDZIE W AR­

SZAWSKIEJ. Ogólny obrót na Giełdzie Piemężmej 
w Warszawie był w pierwszych pięciu miesiącach 
r. b znacznie mniejszy, aniżeli v7 tym samym o- 
kresie r. ud. Gdy bowiem w r. 1927-mym wynosń 
ó51 zł., to w r. b, tylko 409,351.500 zł.
Obrót w poszczególnych działach przedstawiał się 
w  r. b. w  porównaniu z rokiem ubiegłym w ty­
siącach złotych następująco (.pierwsza cyfra za 
pic wszych 5 miesięcy 1928 r.. aruga za ter sam 
czas r 1927): monety 12.1 (210.8), baimuioty 
6.735.3 (38.081.8), dewizy 328.366 (395.233,8), ak- 
jojft 34.556,9 (82-.072,2),L papiery lokacyjne 39 681,2 
(3o.l3n,l).

tffinót poszczŁo.ilnemi grupami aacyj przedsta

-Oso­

wiał się w wyżej podanych okresach w tysiącach 
złotych następująco (pierwsza cyfra styczeń —  
maj 1928 r., druga w tym samym okresei 1927 r.): 
akcje bankowe 14.501,3 (26.131,7), metalowe i me­
talurgiczne 10.235)/1 719.215,1), maszynowe i elek­
trotechniczne 3.549,2 (9.552,6), górnicze 2.473,3 
(9.698,4), fe4oży\ycze 1.651.3 (7.271,8), chemiczne 
245.0 (859,2). mineralne 900,6 (1.645,4), Dókien- 
nicze 414,6 (5.15y,6), drzewne 3,0 (34,1), handlowa
i transportowe 508,5 (2.324,51, inne 24,7 (179 8), 

W P R O ST  SPO ŻYCIA CUKRU W P O L SC E . —
I I  skutek ograniczenia produkcji cukru na ziemiach
Pols..ich piaczas wielkiej wojny i w pierwszych
łatach po jej zakończeniu, ludność nasza siłą rze­
czy odzwyczaiła się w "ewnvra stopniu od kon-
sunicji tego produktu. Szczególnie ludność 'w ło­
ściańska i robotnicza zastępowała często cukier sa­
charyną. Po wojnie zubożała ludność Polski bardzo



b  u n  ej r  u n  m a

■wolno wracała do normalnych stosunków bytu 
to też poprawa w jej odżywianiu wymagała dłuż­
szego czasu, postępowała jednak systematycznie 
naprzód. Świadczy o tern fakt, że kiedy w roku 
1919/20 spożycie cukru wynosiło mniej, niż 1 kg., 
W r. 1921/22 do 4.8 kg., w r. 1922/23 do '.7 kg., 
a w r. 1927/28 wyniesie według wszelkiego praw­
dopodobieństwa ilo 11,8 kg. na głowę ludności. 
C>fra ta. już poważnie przeKroczyła przedwojenne 
spożycie, które ogólnie licząc, wynosiło na wszyst­
kich ziemiach polskich przeciętnie ok. 10 kg. na 
głowę rocznie. JNałeży jednak zauważyć, że spożyci 
c-e to w różnych uzielnicach naszego kraju przed 
lokiem 1914 było bardzo niejednakowe i wahało 
s ięod  4 kg. na terenach wschodnich do 20 kg. na

zipTrńarh śląskich (na głowę ludności).
KURS w m  1NIARSTWA W  TORUNIU, Pomor­

skie onga.nizac„e rolnicze angan„zują kuns wikli 
nisrsitwa w  Toniniu. Kuns trwać będzie 5 dni, 
od 4 do 8 -września b. r. Pirognam kursu obejmuje 
upraiwę wierzby 1 oezyikarsJcinj, przeróbkę w ikli­
ny i  jej zastosowanie w  ogólności, szczegółową 
uprawę glepy w zastosowań iu do wikliniarstwa., 
meliorację, botanikę, sortymentowande, han/diel 
i organizacja zibytu. ustalenie piasków lotnych, 
oraz znaczenie wierzby w  lecznictwie. Uczestnicy 
kursu zwiedz? szereg nowo zalożonyoh plantacyj, 
zakładów wikliniarskich i t. p. Każdy uczestnik 
kursu opłaca jednorazowo tytułem wpisowego 
kwotę 10 zł.

Dobrzański'. Do Prix des Natious zgłoszono- Red 
glut (rtm. Antoniewicz), A li (por. SzoslazuD, My- 
lord (por. Gzawski), zapasowi The Lad (rtm. Dtzaa 
dulski).

D i r a S  s p  p j ^ ł

Chlubne zwycięstwo Haliny Konopackiej
na Olimpiadzie.

s p o r ts m e n k a  z d o b y w a  rekord o lim pijsk i i ś w i a t o w y  w  rzu c ie  d y s k ie m , 
i V - i y  d zie ń  ig r z y s k  o lim p ij s k ic h .

Amsterdam, 1 sieirpira. Czwarty dzień Olimpja- 
d , dowiódł ponownie ogromnego postępu lekko­
atletów wszystkich krajów, zv łaszcza w biegach. 
Dzień d :isiejszy był szczególnie szczęśliwy, osią­
gnięto bowiem szereg rekordów światowych i olinr 
pijskich. Dzisiejszy dzień można śmiało nazwać 
wielkim dniem sportu lekkoatletycznej. Nowe re­
kordy światowe padły w dysku dla pań, który nzy 
skała Polka, Konopacka i w biegu dla pań na 100 
mtir., mianowicie przez p. Robinson z Kanady w 
czasie 12,2 sekund. Ni, mniejsze sensacją był bieg 
na 5000 m., w którym ,.król szybkobiegaczy' Nnr- 
mi przybył na czwartem miejscu. Zaznaczyć jednak 
■należy, że bieg ten był dopiero przedbiegiem, nie 
należy więc wyciągać zbyt pesymistycznych wnio­

sek., King (USA) 15, Weightam ,polud. Afryka) 
14,8, Adbe^son (USA) 15, Dye (USA) 15, Lucas (Ar­
gentyna) 15,4, Collier (USA) 15. W  przedbiegu 8 
zajęli kolejno miejsca: 1) Gaby (Anglja) 15,2, drugi 
Pettersen (Szwecja), trzeci Wattson (Anglja), 
czwarty Polak Trojanowski w czasie lb sek. 5-ty 
Grek Miropulos i 6-ty Szwed Lungreen, wreszcie w 
9-tvm przedbiegu wygrał Niki (Japonja) w  czasie 
15.4.

Finał biegu na 800 mir.: 1) Lowe (Anglja) w  cza­
sie 1,51,8 rekord olimpijski; 2| Bilen (Szwecja!, 3) 
Engelhard! (Niemcy).

Przedbiegi na 200 mtr. dały następujące wyniki: 
1) przedbieg wygrał rekordzista światowy Padock 
USA) w czasie 22.2; drugi przedbieg wygrvwa

eków o upadku wielkiego mistrża. Było zupełnie ■ Szolz (ID A ) w czasie 22,2; trzeci przedbieg: Wil- 
widocznem, że Narmi oszczędzał się i przybył 
jako ozwarty, uzyskując tern samem wejście do 
*inahi. Kiemndejszyeh emocyj dostarczy widzom 
bieg na 800 m.. y którym Anglik, Lowe, zwycięzca 
paryskiej Olimpiady uzyskał poa.owmie pierwsze 
miejsce, polepszając swój wdasny rekord olimpij­
ek! i zbliżając się do rekordu światowego dr. Pel- 
uzera o 2H0 sekundy. Niespodziankę sprawił ogólny 
faworyt Lloyd Hahn, który przyszedł na piątom 
miejscu.

SZCZEGÓŁOWE WYNIKI,

An’*terdam, 1 sienj nda. (Specjalna służba PAT). 
Dziś, jako w 4 dniu igrzysk olimpijskich odbyły się 
nasięp"iące konkurencje lekkoatletyczne: W  rzu­
cie dys_iem pań, nasza rodaczka p. Konopacka już 
w nn eabojach osiągnęła wynik 39,17 mD, czyli 
zaledwie o 1 cm. gorszy od rekordu światowego. 
W  rzutach finałowych p. Konopacka osiągnęła 
39.82 mir., bijąc swój właany rekord światowy o 
44 cm., drugie miejsce zajęła Coneland (USA) z 
•wynikiem 37.08, Svedburg ("Szwecja) 35,72, Reuter 
(Niemcy) 35,86, HeuhleLi (Niemcy) 35,46, Perkans 
■".Aistrjo) 33.54, a 8 miejsce zajęła druga Pjlka p. 
Kabielska, osiągając 32.72. (Startowało 25 zawodni­
czek.

Pmedbiep? 110 mtr. z płotkami odbyło s,ę 9 
przodbiegów, w których koleino wygrali następu­
jący zawodnicy: 1) Seanpe (Francja) w czasie 15

liams, (Kanada) 22.0.
Finały w skoku w dal: 1) Hamm (US1) 7.73, re­

kord olimpijski,'?) Cator (Francja) 7.58, trzeci Va- 
tes (USA) 7.40. Hubbard rekordzista światuwy nie 
dorzedł nawet do finału.

Bieg na 100 m. dla pań, w finale zwycięża pani 
Robinson (Kanada) w czarne 12.2. Rekord świa­
towy.

Bieg na 5000 m. Pierwszy przedbieg- 1) Lenna- 3
(St. Zj.) 15,02-R, drugi pnzerlhieg: 1) EcklBf (Sj^A-e- 
ma) 15,07,4, tnzeai przedbieg: 1) Smith (St. Zj.) 
16 . 04 .

UEPES/A GRATULACYJNA P. PRE2YDENTA 
HZPLITEJ.

Amsterdam, 1 sierpnia (PAT;, Dyrektor państw, 
urzędu wych. flzyoz.i pr^ysp. wojsk. pułk. Ulrych 
przesiał na ręce p. Prezydenta RzpUtej następują­
cą depeszę:

„Melduję posłusznie p. Prezydentowi, żi w dnin 
dzisiejszym, t. j. 31 lipca 1928, przy 2O.UO0 rzeszy 
publiczności na ifwzyskach olimpijskich podniesio­
na na maszcie głównym chorągiew Rzeczypospoli­
tej Polskiej i odegrano polski hymn narodowy, a to 
na skutek zwycięstwa w rzucie dyskiim przez p. 
Halinę Kononarką, która jednocześnie uatsmowila 
rekord rlimpijski i pobita rekord światowy",

Poznań, 31 lipca. ( PAT )  W  odpowiedzi na de- 
jres-zę jnilk. Ulrvcha, p. Prezydent Rzplitej prze­
słał pułk. Ulrycbowi depeszę gratulacyjną.

-o § o -

T. K S. -  WISŁA.
Po kilkutygodniowej przerwie publiczność kra­

kowska bedzie miała w najbliższą niedzielę sjx>- 
sobność oglądania interesującej rozgrywki ligowej. 
Po raz pierwszy w Krakowie w  tymi roku ukaże 
&ię na boisku znana ze swej iunbicji drużyna To­
ruńskiego Klubu Sportowego. Aczkolwiek nie zaj­
muje ona obecnie jednego z czołowych miejsc w 
taoeti ligowej, to jednak jest zesjx>lem, który nie 
wolno lekceważyć, i z którym i  wielkim trudem 
tylko można uzyskać wynik zwycięski.

Dowodem tego jest wynik remisowy TKS-u z 
Martą w ubiegłym sezonie, dalej nieznaczne zwy 
cięstwo różnicą jednej bramki) ,Cracovii'\ odnie­
sione nad tą drużyną, a wreszcie przypadkowy 
tylko sukces IFC. uzyskany w Toruniu, gdzie TKS. 
uległ w stosunku 3:4 przy kontuzji swego gracza.

Niewątpliwie przeto mecz niedzielny będzie na­
leżeć do sjjecjalnie interesujących, zwłaszcza, iż 
drużyna W isły po ostatniej porażce z ł  KS-em bą 
dzie usiłowała się zrehabilitować i pokazać piękną 
gre Początek zawodów o godz. 5 popołudniu na 
boi.kn Wisły.

Poprzedzi mecz drużyn młodszych.
Przedpołudniem odbędą się również na boisku 

W isły ba/wizo ciekaiwe rozgrywki o mistrzostwo 
kl, A Okręgu Krakowskiego. I tak o godz. 9 rano 
grają Cracovia Ib —  Sparta, a następnie o godz, 
11 Koroną — Wisła Ib.

TUNNEY OBRONIŁ SWÓJ TYTUŁ MISTRZA 
ŚWIATA W  BOKSIE.

Oczekiwane na obu półkulach z miehywalem 
zaciekawieniem spiotkaaie bokserskie miedzy m : 
Etrzem świata Gene Tunneyem, a kandydatem do 
tego tytułu Tom Hennev‘em. zakończyło się w je­
denastej rundzie klęską ostatniego. Spotkanie mir 
ło przebieg niezwykle zacięty, przyozem -ewelację 
stanowił Henney, który przez sześć rand zaciekle 
atakował przeciwnika, sam ujx>rczvwiip opierając 
eię jego uderzenmm. Dopiero jx> tym okresie Hen­
ney npadł na siłarh, inicjatywę przejmuje Tun- 
ney, któremu jednakowoż mimo znacznej przewagi 
nil udało sie powalić Henney‘a na des,.. ringj. 
Rozstrzygnięcie padło w 3-ciej minncie jedenast i 
rnndy, kiedy sędzia przerwał dalszy aiąg spotka­
nia z jx»z odu n;szdrtności Henney‘a do dalszej 
walki.

Knook-aut Tunney‘a, ale techniczny, przyniósł 
ma po raz trzeci mistrzostwo świata.

Po skończonych eawndach byl Henney przed­
miotem długotrwałej owacji, pnzvozem z wszech 
stron podkreślano nadzwyczajną -dwagę, jaką wy- 
karz-ał przez przeciąg całego snolkania.

Tnnney n ic zamierza więcej bronić lytnln mi­
strzowskiego. tak przyn ijmniej informują jego ma­
nagerzy. W  najbliższych dniach udaje się trzykro­

tny mistrz świata w podróż do Europy, przyczepi 
m. in. ramierza się zatrzymać w Berlinie, Paryżu 
i Londynie.

--------- 0 § u ---------

Kronika sportowa.
NAJBLIŻSZE MECZE LIGOWE. W  najbliższą 

niedzielę, dnia 5 bm. odbędą się nast. rozgrywki 
ligowe: w  Krakowie T. K. S. —  Wisła, w ł.odzii 
Polonia —  Turyści, w Król, Hucie Gracoyia— Śląsk, 
w Warszawie I. F. C. —  Lecja i we Lwowie W ar­
szawianka —  Gzarnii oraz Ruch —  Hasmonea

MECZ PŁYWACKI KRAKÓW —  ŚLĄSK w Cie­
szynie odbędzie się dnia 5 sierpnia br.

NAJBLIŻSZE MECZE LEKKOATLETYCZNE W 
KRAJU. W e wrześniu ozekaią Polskę dwa mecze 
lekkoatletyczne, a mianowicie mecz kobiecy z Au- 
strją w  Wiedniu (9.9), oraz mecz z Czechosłowa­
cją w Pradze (15 d 16.9). W  sieroniu 18 i 19 od­
będzie się w Warszawie mecz lekkoatletyczny z 
Rumunia.

SAWARYN (POGOŃ! ZW VCIEZEĄ W  BIEGU 
O PUHAR KRYNICY, W  niedzielę o godz. 11 od­
był się w Krynicy pierwszy bieg na przełaj na 
trasie 4 km. o puhai Krynicy. Pierwszy jorafibyl 
do mety w czasie 14 min 10 sek. Sawaryn (Pogoń), 
2) Zdzisław Motyka (AZS Kraków), 3) Wen,ze! (Ka­
towice). W  zawodach brało udział przeszło 30 za­
wodników. Zawody urządzone zostały przez kolo 
Beskid Pol. Tow. Tatrzańskiego.

IV. TURNIEJ TENISOWY W  JAŚLE o mistrzo­
stwo Zachodniego Zagłębia Naftowego i nagrodę 
wędrowną —  puhar srebrny (memorjał Wlad. Stein­
hausa) urządza Autonomiczna Sekcja Tenisowa J. 
K. S. Gzaira w Jaśle w dmac.h od. 2 do 5 sierpnia 
na wlas®vch kortach ziemnych. Zamknięcie listy 
zgłoszeń dnia 1 sierpnia, godz. 18 W e wszystkich 
konkurencjach nagrody w medalach, oraz cenne 
dary honorowe. Zapowiedziany jest liczmy udział 
graczy lwowskich, krakowskich i wileńskich.

DEFINITYWNY SKŁAD REPREZENTANTÓW 
NASZEJ HIPPIKI NA OLIMPIADZIE. Skład ze­
społu kannego został niemal w ostatniej chwili 
zredukowany. Przyczyną tego są otrzymane od Ho­
lendrów warunki międzynarodowych .zawodów kon- 
inych, które odbędą się po Olimpiadzie w Hadze. 
Oto warunki te dopuszczają do zawodów wyłącz­
nie tylko tyoh jeźdźców i  te konie, które były za­
pisane dio Igrzysk. Najprawdopodobniej nasi jeźdź­
cy po OlimpjadiziiP wezmą udział tylko w jednym 
konkursie w Hih-ersum, bo późniejsze terminy kon­
kursów w Hadze i Roterdamiie zbyt długo zatrzy­
małyby nas zagranicą.

Wobec tego wvslano do szampjonatu Deneuso 
(pułk. Pómmeil), Moja Miła (rtm. Antiomiewiioz), Lw i 
Pazur (rtm. Trenkwald), zapasowy Tacase (mjr.

Skandale paryskie-
' K orespond encja  ,J j.  R e fo rm y ".)

Paryż, w lipnu 
Stereotypow y napie: ,,GLottu-re mraudile“  w i­

dnieje —  wagiędn-ie, w idn ieć m óże i  pow i­
nien —  na w szystk ich  gmachach publicznych 
Paryża, stale odw iedzanych przez dziennika­
rzy, palmijących na tematy do artykułów . 
A  w iec Izba deputowanych, rinigi bokserskie, 
a lilie uniwersyteckie, tirnęle Monitm,ait:re‘u, Aka- 
dcmija Jyieśmicritolinych, Łmilwiairawe kawiarnie,, 
trup;arnie aniejsikie etc. etc. J,ąik m artw y se­
zon, to ;tu,ż na ca,łaj liniji, jak p«siuc,ha, to nie 
obrodziły naw et sensacje gazeciarskie. I w ę ­
dziłby  w zrokiem  aro-zpaczanem nieszczęsny 
,/korespondent wlaismy" po ugorze prasowym  
i napróżno cza iłby  się chwytneim i nożycam i 
n,a „arygmadiny“  —  w zbran iony jest tąjoo 
przedruk, n,ie zatś sumienny ,,prze-krój“  —  
feljoton .paryski, gdyby nie... za,ona Temida 
fcanouaka, uwaiżająca, że byłaby zbyt k rzy ­
czącą n t-sprawiedliw,ością okazywać nas na 
dnetiarczanie —i w  okresie trop ikatow b upa­
łów  —  jnsizcze i  pom ysłów  do artykułów . Jaik- 
gdyby samo już napisanie p rzy  36 stopniach 
w  ciemiuj n ie  było dostateczną karą za  prze­
szłe, teraźniejsze i p rzyszłe grzechy nasze' 
[ j l  y  a aeis juges a  Pa,ris...‘ ‘ Ba. n.ietyteo sę­
dziow ie! Są. też i adwokaci w  Paryżu . Zna- 
k!»rnki,;.-oga!nie poważani,, osiw ia li w  swoiim 
zawodzie, dośw iadczeni w  sw ojej w ąsk ie1 spe­
cjalności, p raw dziw i m istrzow ie w  szybktem 
przeprowadzaniu spraw  rozw odow ych. Dziś, 
cale ich  grono zasiada na... ław ie  oskarżo­
nych. Zarzucają. i>m dosfowine niemail stoso- 
wan-e przysłow ia : „T im es is m oney ‘ ‘ w  tych 
w łaśnie sprawach, w  ikitóry ch działan ie na 
■zwłokę d-aje niejednokrotnie pom yślne w yn ik i. 
A,la Aimerykaji.ie tego poglądu nie podzielają 
i alaitego zwiracal1 się do trybunałów pary­
skich, skracających procedurę rozwodową do 
bardzo wygodnegu minimum. Okazuje się je ­
dnak, że pewna kalegorja adwokatów  tutej­
szych- posuwała swoją uprzejmość względem  
„do larow ej" k lijen tcli przesadnie daleko, zw a i- 
n ia ła ich bowiem' n-aiwot z tego, prawnie usta­
nów1 on ego nunimium.

Oczyw iście, za. ta/kie sorzeniew ierz^nie się 
Tem idzie pak era li jej kapłani datki w odpo­
w iedn io do ryzyk a  zwięiŁSZonych rozm iarach. 
(Musieli ani to czynić, by wynagradzać swoich 
kolegów  amerykańskich, stręczących jm tak 
z/otodaijne procesy. Itowoh dojrzew ał praw ie 
Żę trust • „ro zw o d ow y ", który, z  d-użam pra­
wdopodobieństwem tw ierdzte można, utwo­
rzy łb y  się wikońcu —  de facto, jeśli nie de 
nomine, —  gdyby nie skarga o fic ja ln a . rzą ­
du Stainów Zjednoczonych, która ostatnio 
w p łynęła  do generalnej nrokiuiratorji francu­
skiej! Skandad, którego zatuszować w  żaden 
sposób już nie można... zwta.sizcza., iz  —  jak 
tw ierdzi preizes trybunału, Watitine —  śledz­
two •wykazało, że na 150 takich rozwodów  
„am erykańsk ich" zaledw ie 10 dokonanych 
zostało w  lagałnej farm ie! Organizacja, p rzy ­
znać nałeży, była  doskonała; św iadczy o tern 
ca ły  6,zereg znam iennych szczegółów , w y ­
w leczonych na światło dztenne przez energicz­
nego prokuratora Prouharaima. Naorzykład, 
ponieważ strony obie posiadać muszą prawne 
miejsce zamiesakamia. w ięc  w yn a ję ty  został 
specjalny dla tego celu apartam ent umeblo­
w any, gdzie za zam eldowanie się p łacili Am e­
rykanie tysiące franków. TlumiaczYli s,ę ood- 
sądni adwokaci różn ie —  b y li i tacy, którzy 
przytaczali, jako okoliczności łagodzące, ,ch 
winę, fnlkt posiadania dziew ięciorga dzieci... 
Inni podnosili objeikoje formaJneń natury, po­
dani© do publicznej w iadom ości —  jeszcze 
przez ogłoszeniom wyroku w tej -sprawie c z y ­
sto dyscyplinarnej —  wymianu kar, n.a które

każdy z oskarżonych skazany Będzie. B ron ił! 
się w szyscy, ale rzeczow o obalić zarzuty nie 
potrafił żaden z nich. Grozi im  dłużej, lub 
krócej trwające —  w  zaieżnO'ści od stopnia do­
w iedz ornej w in y  —  zaw ieszen ie w  czynno­
ściach. W  gorszeni położeniu znafleźli saę —  
nasku ie i tego procesu —  p ie lgrzym ujący do 
Francji, Z ’em i' Ob'ecs,nej rozw odów , A m ery ­
kanie, gdyż zm uszeni będą odkryć jalkiś inn y 
kraj, w  którym  rów n ie szybko i ła tw o jes*. 
Iegałmie „zryw ać  okow j m ałżeństwa''...

W  innego rodzaju konfliiklt sensa :y jn y  
z w ładcam i sąrfowemł w eszła p- Bouirgeot, 
która, po śmierć: m ęża w  ciągu przeszło 20 
lat prowadziła założone przez niego biuro ad­
m inistrowania cudzem i rentami. G ieszyła się 
tak ołbrzym icm  zamiana om powiszecln.em, źe 
niawet dzisiaj, k iedy zaareei-zawamo ją  za  zde- 
fraud-owanie ,row iier2ionyoh jej oszczędni ścl, 
dożywocia,, rent etc. na ogólną sumę a.ź 
20,000.00(1 franków, nawet teraiz zn a jA iją  się 
■naiwni, którzy nie chcą dopuścić m yśtijj b y  
tak czcigodna, begóbojna stairusizka. co roku 
udająca się do Lourdes,- mogła być zw ycza j­
ną oszusłką, Goprawda, nie sposób jej za li­
czyć' do kategorii ^ zw ycza jnych  oszustek" 
już z  tego chociażby względu, iż absobujtaiie 
nie udało sie odnaleźć tycih m lljonów , k?tórycl> 
roztrwoń ić  p rzy  taiK sk/rominym tryb ie życ ia  
■ nie óyła pani Bouirgeot w  etanie. N ie w ięc 
sam fakt zru jnowania tylu osób —  p rzew aż­
nie starych już bardizo i  n iezdolnych wcale 
zarobkować —  nadane tej sprawie sensacyjne 
zabarw ienie, ale tajem nica zn iknięcia tycih 
w ielk ich  sum zaostrza ciekawość puibhcz- 
nośoi.

Jeszcze jedna Bohaterka w  stylu sbmnej 
niegdyś p. Humibert?! N a w czelk ie pytania 
zadayrane jej p rzez sędziego śleoczego, pani 
Bourgeót odpow ada m ilczeniem . Gra rolę 
prześladowanej n iew inności, a le  nie chce po­
w iedzieć, gdzie podziała pieniądze W idocz­
nie uważa je za  swoje własne już i  traktuje 
przeto sędziego, jako niedyskretnego natręta, 
Jej m ilczen ie jest naprawdę zlotem, wartości 
2Q m lljonów  . Z. KI.

(M inc wiadomości.
LCTNiśKO NA MORZU W  Nowym Jorku po­

wstał plan połączenia obol brzegów Atlantyku serją 
plvwajacych wysp pierwszym krokiem do zrea­
lizowania tego projektu jest nozpoozęci'- budowy 
jednej z tych wysp które polączon*: bidą miedzy 
»obą stalą służba lutniczą. Y/yspa tera —  wyna­
lazek amerykańskiego inżyniera, E, R. A mstron- 
ga, nazywa się „Stadionie", czyli ^fzystan»ą na 
morzu, długość 1500 stóp, a szerokość 400 stóp, 
wzmost się 70 stóp ponad powierzchnią morza. 
Na niej znajdować się będą hangary, warsaurty 
reparer-ylne, hotele i  domy. Wyspa Unosić się 
uęnżpf >fjj j s - fu ' w r^ ^ w i siumcn, a na u w ił . 
thoTkiem Każdego z nich W Oddaleniu 70 stóp, 
umieszczone będzie k’ atka balastowa. Dolne czg- 
śoi slupów, mające 'rswfalt wywróconych spod­
ków, przyczynią Się do zwiększenia stałości wy 
spy. Mr. Arrrstr mg liczy na ukończenie pierwsze,, 
wyspy za rok. Brdiuje ją na rzece Deląyare, Skąd 
holować ją maią. na morze dila prowadzenia da' 
szych prób i doświadczeń.

(j )  NiEBEBZl IECZN E SIARKOWANIE. Dzien­
niki wiedeńskie donoseą: W  sobotą popo.udn, u 
w jednem z pomieszkać pczy ulicy Małgorzaty od 
bywało śię siarkowanie. Wkrótce po rozpoczęciu 
tej czynności do kawiarni, znajdującej się w tym 
samym domu, wcisnęły się eaay siarczam wywo­
łując popłoch wśród gości. Wezwane straż pożar­
ną. Strażacy, zaopatrzeni w mas ni, dostali się do 
siarkowanego mieszku-gia i otworzyli okna. A ie 
wnet cały odcinek ulicy napełnił się gazami, skto- 
kiern cze^o na pewien, krótki zresztą czas policja 
zam kn ęła  ulicę zarówno dla ruchu pieszego, jak 
kołowego.

'y
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